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Szkice z socjologji wychowania.
li.

Społeczne warunki planowej pedagogji.
Stwierdziliśmy w poprzednim szkicu, że samorzutne wy­

chowanie społeczne, które każdy osobnik ludzki odbiera od swego
bezpośredniego otoczenia, nie wystarcza, by .go przygotować do
udziału w społeczeństwie cywilizowanem, i musi być dopełnione
przez umiejętną, planową działalność pedagogiczną. Zaznaczy­
liśmy · też, że zawsze i w:szędzie, ilekroć ustrój społeczny wznosił
się ponad poziom grupy pierwotnej, potrzeba refleksyjnej peda­
gogji była mniej lub więcej wyraźnie uświadamiana. Działalność
pedagogiczna powstaje więc· jako wytwór . społeczny, w warun­
kach, narzuconych jej przez życie społeczne. Ponieważ zaś jej
zadania, metody i wyniki oczywiście zależą od tych warunków,
trzeba więc te ostatnie poznać. Dobrze będzie przytern sięgnąć
w przeszłość, aż do samych początków refleksyjnej pedagogji,
gdyż pomoże nam to zrozumieć dzisiejsze jej stanowisko spa-

, łeczne.
Ramy społeczne pedagogji są zakreślone przez ~wie insty­

tucje społeczne: n a uczycie I a i szkołę. Instytucję nauczy­
ciela znajdujemy wszędzie tam, i t_ylko tam_, gdzie działal1:ość
wychowawcza staje Się planową, gdzie wznosi się ponad poziom
samorzutnego wychowania społecznego. Instytucja ~zkoły ma z~­
kres mniej szeroki: refleksyjna działalność nauczyciela może ~1~
oczywiście odbywać nietylko w ram~ch szkolnycb, a w przes~ł~sc1
nawet częściej miewała za przedmiot pojedynczych osobmkow,
niż grupy młodzieży.

Funkcja społeczna naucz):c!ela jes_t częścią ~gólniejszej fun~­
cji, którą nazwać można rodzicielską 1. określić J~ko _wytwarzan!e
nowego członka społeczeństwa. Funkcja ta ?be1mu1e ~szystk1e
czynności, dokonywane nad młodym osobnikiem od Jego po­
częcia aż do przyjęcia go do grona starszych w charakterze row-
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nouprawnionego przedstawiciela danej kafegorji społecznej. Nie­
które z pomiędzy tych czynności wcześniej, inne pożnie] stawały
się przedmiotem praktycznej refleksji, były regulowane społecz­
nie i p_owierzone. sp~cjalnie p~wnym jednostkom ze starszego
pokolenia, Rozumie się, że w wielu wypadkach - ale bynajmniej
nie zawsze - jednostki te, byli to rodzice naturalni dziecka. Tak
np. w tych społeczeństwach niższych, w których panuje wiara
że każde dziecko jest wcieleniem jednego z duchów przodków'.
obowiązkiem matki jest postarać się za pomocą środków magicz­
nych, aby poczęcie dziecka (które zresztą niekoniecznie kojarzy
się z aktem płciowym) odbyło się w warunkach, zapewniających
wcielenie pożądanego _ducha. Słynny obyczaj „kuwady" nakłada
na ojca naturalnego obowiązek uchronienia matki i dziecka w okre­
sie brzemienności i rodzenia od niebezpiecznych wpływów ma­
gicznych; później obowiązek ten przechodzi na matkę. W rodzi­
nie ojcowskiej ojciec przyjmuje dziecko po urodzeniu do rodziny
za pomocą odpowiednich ceremonij; w ustroju rodowym macierzy­
stym obowiązek ten spełnia starszy brat lub wuj matki. I tak dalej.

Czynności wychowawcze we właściwem znaczeniu tego słowa,
czyli urabiające jednostkę ludzką duchowo, najpóźniej podlegają
regulacji i specjalizacji. Jak już wiemy bowiem, we wszystkich
grupach pierwotnych przeważa wychowanie bezplanowe, bezre­
fleksyjne; udział w niem bierze całe otoczenie dziecka, i nikomu
nie powierza się go specjalnie. Rozumie się, że faktycznie naj­
większą w niem rolę odgrywają osoby, najbliżej i najtrwalej
2. dzieckiem związane, a więc w rodzinie ojcowskiej matka i ojciec,
w rodzie macierzystym matka i jej nabliżsi krewni; .nie jest to
jednak bynajmniej jakieś świadome, społecznie unormowane ze­
środkowanie funkcji wychowawczej w rękach tych osób. Początki
takiego unormowania i ześrodkowania są jednocześnie począt­
kami instytucji nauczyciela; stanowisko nauczyciela zaś, choć
wchodzi w zakres ogólnej funkcji rodzicielskiej, pierwotnie wcale
się nie łączy ze stanowiskiem rodziców naturalnych. Jeżeli w póź­
niejszych czasach rodzice naturalni nieraz świadomie i planowo
zajmują się wycłiowywaniem swych dzieci, należy to uważać
raczej za przejęcie przez nich zadań nauczycieli, niż za pier­
wotną ich rolę. Jeszcze w literaturach starożytności, zwłaszcza
starożytnego Wschodu, znajdujemy częste porównywanie i prze­
ciwstawianie nauczycieli i rodziców.

Pierwsze zarodki instytucji nauczyciela oraz celowego przy­
gotowywania młodzieży do pewnych przynajmniej, przełomo­
wych momentów w jej życiu społecznem, istnieją już na pozio­
mie grup pierwotnych, w związku z magiczno-religrjnerni obrzę­
dami wtajemniczenia, dokonywanemi w czasie dojrzałości płciowej
a mającemi za zadanie wprowadzenie młodocianych osobników
w życie starszego pokolenia i zaznajomienie ich z najważniej­
szemi tradycjami .grupy społecznej. W czasie tych obrzędów mło­
dzież zwykle poddawana bywa ciężkim i bolesnym ceremonjom
i operacjom, które mają głównie magiczne znaczenie, ale wtórnie
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odgry~ają też_ rolę _prób hartu, wytrzymałości, panowania nad
sob_ą 1 !· d. Kierownictwo nad całym tym ceremonjałem i udzie­
)a111e wiedzy tajemnej zwykle_ przysługuje, z urzędu lub z wyboru,
Jednemu ze_ starszych cz!onkow, dobrze obeznanemu z tradycjami
spolecznerni. _Na ~okol~1ek wyższym poziomie refleksji społecznej
?~rz_ędy . wtajemniczenia poprzedzone bywają przygotowaniem
1 cw1_cze111~m młodych adeptów, aby godnie przeszli próbę i zro­
zurnieli tajemne tradycje grupy; są to wyraźne zaczątki funkcji
pedagogicznej .

. Funkcja t_a jednakże występuje w pełnem swem znaczeniu
dopiero w ~w1ązku z rozpoczynającą się komplikacją ustroju
społecznego 1 wspólrzędnem zróżniczkowaniem zawodowem osob­
ników. Zagadnienie wychowania · w .znaczeniu świadomego ura­
biania osobowości- ludzkiej powstaje najprzód w odniesieniu do
osobników uważanych za wyjątkowe przeznaczonych do speł­
niania nadzwyczajnej roli w społeczeństwie. Dotyczy to przede­
wszystkiem króla i kapłana. W stosunku· do nich zwykle bez­
refleksyjn~ '-'.'Ycho_wanie, któremu podlega każdy człowiek grupy
pierwotnej, Jest niedostateczne. Król, nawet w społeczeństwie na­
wpół dzikiem, ma do czynienia nie z jedną grupą pierwotną, lecz
z układem wielu grup i wynikającerni stąd skomplikowanemi
problematami spolecznemi. Kaplan we wszystkich społeczeń­
stwach, w których kultura jeszcze pozostaje pod wpływem religij,
ogniskuje w swej osobie wszelkie wartości kulturalne danej zbio­
rowości, przedewszystkiem zaś te, które przerastają poziom umy­
słowy przeciętnych jej członków i nie stanowią wspólnego wszyst­
kim zasobu. Jeden i drugi nie podlegają narówni z przeciętnymi
członkami kontroli otoczenia; są pierwszymi ludźmi względnie
niezależnymi, a więc muszą umieć sami sobą rządzić i nad sobą
panować. Jeden i drugi w oczach swych społeczeństw są jednost­
kami nadzwyczajnemi. Zadanie świadomej pedagogji przedstawia
się więc najprzód jako sprawa wytworzenia dla takiej jednostki
warunków wyjątkowych i poddania jej wyjątkowym wpływom,
któreby w niej wyrobiły nadzwyczajne zdolności i cechy charak­
teru, odpowiednie dla jej przyszłego stanowiska.

Zastosowanie zaś środków pedagogicznych, zdatnych do
wyrobienia jednostek nadzwyczajnych,. nie może być ani pozo­
stawione całemu ich otoczeniu, ani powierzone byle komu. Pow­
staje potrzeba i n st y t u c j o n a I i z ac j i czynności wycho~aw:
czych; zadanie urobienia przyszłego króla CZ)'. k?płana musi byc
zleconą i to komuś, zdolnemu do. jego spełnienia. Z począt~u,
dopóki stopień komplikacji ustroju społecznego to ~m~ż~1w1a,
kapłana wychowuje kapłan, władc~ - wład_c~, pr~ynaJmmeJ no­
minalnie. W miarę jednak rosnącej złożoności życia społecznego
funkcja wychowawcza zaczyn~ się'specjalizować. Powstaj~ kole!?;ja
kapłańskie, w których młodzi adepci pozostają pod k1erow~1c­
twem specjalnie do tego przeznaczonych starszych ~aplano"".;
wychowanie przyszłego kro!~ zastępczo__zl_e~one zostaJe. osobni­
kowi, uznanemu za naJzdolmeiszego, pozruej nawet niekiedy ca-
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lej radzie wychowawczej. Znajdujemy tu więc instytucję nauczy­
ciela-wychowawcy całkowicie utworzoną; o olbrzymiej doniosłości,
jaką przypisują jej społeczeństwa, wkraczające na drogę do wyż­
szej cywilizacji, świadczą niezliczone dokumenty przeszłości.

Późniejsza ewolucja tej instytucji stoi w związku ze stop­
niową - choć nieraz _w ciągu dziejów przerywaną - demokra­
tyzacją funkcji pedagogicznej. Kaplan, wychowawca adeptów ka­
płańskich, w miarę dopuszczania coraz szerszych sfer do wszyst­
kich wartości kulturalnych i rosnącej specjalizacji zawodowej, dał
początek · nauczycielowi szkolnemu. Wychowanie indywidualne
królów rozszerzyło się na arystokrację i sfery zamożne wogóle;
od nauczyciela królewskiego wiedzie swe pochodzenie znany nam
jeszcze guwerner i guwernantka, przy dalszej zaś jeszcze demo­
kratyzacji ojciec i matka w roli nauczycieli domowych. Znaczenie
więc instytucji nauczyciela o tyle uległo zmianie, że nie jest on
już wychowawcą osobnika wyjątkowego, nadzwyczajnego, lecz
zwykłych członków społeczeństwa; wogóle bowiem, jak zoba­
czymy później, problemat urabiania jednostek wybitnych prawie
zupełnie poszedł w zapomnienie.

Skądinąd jednak rola społeczna nauczyciela w najgłębszej
swej istocie pozostała ta sama, co niegdyś. Nauczyciel jest tak,
jak niegdyś, wyznaczony z ramienia społeczeństwa, aby w mło­
docianych osobnikach wyrobić takie zdolności i cechy charakteru,
których bezrefleksyjne wychowanie społeczne dać im nie może.
Zdolności te i cechy są zasadniczo podobne do tych, które niegdyś
posiadać musiał król i kapłan: umiejętność orjentowania się w zło­
żonym ustroju grup wtórnych, znajomość pewnej przynajmniej
dziedziny wartości kulturalnych, nie należących do wspólnego
wszystkim zasobu, lecz stanowiących specjalność zawodową, obcho­
dzenie się bez kontroli otoczenia i panowanie nad sobą samym.
W rzeczywistości jak przekonamy się później, zwykły członek
społeczeństwa cywilizowanego, aby brać pełny udział w życiu
zbiorowem, musi stać na wyższym poziomie kulturalnym, a więc
potrzebuje staranniejszego i urniejętniejszego wychowania, niż
król i kapłan w okresie przejściowym od dzikości i cywilizacji,
od ustroju grupy pierwotnej do złożonego systemu grup wtórnych.
Pomimo więc demokratyzacji wychowania zadanie nauczyciela nie
jest bynajmniej łatwiejsze, niż było w początkach.

Instytucja nauczyciela określa się z jednej strony przez jego
stosunek do wychowańców, z drugiej - przez stosunek pomiędzy
nim, a szerszem społeczeństwem, do którego należy. Stosuuki te
wyznaczone są przez pewne zobowiązania, częściowo jednostronne,
częściowo wzajemne. Z funkcji społecznej nauczyciela wypływają
pewne normy, regulujące jego działalność ; z drugiej strony zaś
społeczeństwo, powierzając mu tę funkcję t. j. uznając jego stano-.
wisko i sankcjonując jego działalność, przyjmuje na siebie pewne
obowiązki względem niego. · ·

Z zasadniczej tożsamości funkcji pedagogicznej wynika, że
podstawowe normy i zobowiązania są z istoty swej podobne
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wszędzie, gd_zie istnieje stanowisko nauczyciela, różnice są wtórn~
1 tlom~czą się pewnern _zróżniczkowani_em funkcji pedagogicznej
zal~ż111e od zadan, ~taw1any~h _refleksyJnemu wychowaniu przez
żvc_1e społeczne. So~Jolog, mowiąc o normach, związanych z insty­
tu~Ją ~a~c_zyc1_e~a, _111e narzuca więc norm nowych, tylko bada te,
ktore JUZ istnieją I są stosowane w praktyce. Conajwyżej w tych
wypadkach; ~d:y społe~zeństwo ni_e uświadamia sobie jeszcze, jaka
powinna byc instytucja nauczyciela, aby uczynić zadość istnie­
jącyrn _potrzebom, może on dopełnić braki refleksji społecznej,
wskazując, jakie normy odpowiadają całokształtowi danych wa-
runków. .

Czynności pedagogiczne nauczyciela spełniane są niejako
w imieniu społeczeństwa, którego on jest członkiem i do którego
przygotować ma wychowańców. Jest on zastępcą starszego poko­
lenia wobec młodzieży, pośrednikiem pomiędzy przeszłością i te­
raźniejszością, a przyszłością społeczeństwa. Stąd wynika szereg
norm, którerni kierować się winno jego postępowanie względem
powierzonych mu młodocianych osobników.

Przedewszystkiem, jako na przedstawicielu grupy, spoczywa
na nim obowiązek utrzymania godności przedstawiciela. Winien
on posiadać w oczach młodzieży ten urok społeczny, który dowodzi,
że młodzież istotnie widzi w nim ·nie zwykłą jednostkę ludzką,
lecz reprezentanta tej zbiorowości, do której z czasem. wejdzie.
Tylko wtedy bowiem może on obudzić w wychowańcach cześć
i lojalność względem grupy, którą reprezentuje. Rozumie się,. że
od osoby nauczyciela w znacznej mierze zależy, czy potrafi on
urok ten zdobyć i zachować. Społeczeństwo daje mu do rozpo­
rządzenia szereg środków do tego celu, przedewszyslkiem zaś
pewną władzę nad wychowańcami. Zarówno jednak istota
i granice tej władzy, jako leż sposób jej użycia, uległy ewolucji
w ciągu nowszych czasów. Ewolucja ta stoi w związku z doniosłą,
zmianą, zaszłą w stosunkach pomiędzy starszem a młodszem
•pokoleniem. .

Podczas gdy dawniej, czy to w przeszłości dzisiejszych
narodów cywilizowanych, czy też u ludów niższych, życie społecz~e
szlo pod hasłem trwałości i niezmienności i każdemu pokoleniu
chodziło o to, aby przyszłośc społeczeństwa była możliwie ~aką
samą, jak przeszłość, dzisiaj przemiany społeczne są przew1dy~
wane oczekiwane a w znacznej mierze nawet pożądane. Jeżeli
nie ~gól, to w każdym razie umysły przodujące _pragn_ą, a_by
społeczeństwo nietylko trwało, ale pos~ępowało_. Zan:1ast więc, _Jak
dawniej, żądać, aby młodsze pokolenie było JaknaJpodobmeJS~~
do starszego, żąda się dziś, aby wrrosło P?nad star~ze. Godnosc
starszego pokolenia, jako w danej ch~1h stanowiącego grupę
społeczną, równoważy się więc i dopełnia ~?dnosc1ą młodszego
pokolenia, jako tego, które ma grupę podnieść na wyższy szczebel
rozwojowy. . . . . • d . · ·

Stąd więc władza nauczyciela me Jest JUŻ, Jak aw niej,
władzą absolutną, wymagającą bezwzględnego podporządkowa111a
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ze strony wychowańców i wymuszającą to podporządkowanie
wszelkiemi środkami, nie wyłączając siły fizycznej. Jego obo­
wiązek podtrżymania swej godności społecznej, jako przedstawi­
ciela obecnego społeczeństwa, łączy się z obowiązkiem budzenia
w wychowańcach poczucia, że oni są przyszłem społeczeństwem
i że odpowiedzialni są za przyszłość. Dlatego też nie może on
tłumić samodzielności wychowańców w imię zachowania istnie­
jącego stanu społecznego, lecz winien ją popierać w imię udo­
skonalenia tego stanu. Popieranie samodzielności nie znaczy jed­
nak pozwalania na bunt. Młodzież bowiem powinna zawsze
uprzytamniać sobie, że jeszcze nie jest czynną częścią społe­
czeństwa, że będzie nią dopiero po odpowiedniem przygotowaniu.

Jak w tych warunkach zachować swój urok społeczny, na
jakich podstawach oprzeć swą władzę, jakich środków użyć dla
popierania samodzielności, a hamowania skłonności buntowni­
czych - to są zagadnienia, na które tylko nieliczne genjalne wy­
jątki wśród nauczycieli same znaleźć umieją odpowiedź w prak­
tyce. Tu jest jeden z tych licznych działów pedagogji, w których
niezbędną jest oparta na socjologji racjonalna technika.

Ponieważ dalej zadaniem nauczyciela jest nietylko urobić
wychowańców społecznie, ale udzielić im pewną cząstkę war­
tości kulturalnych, nagromadzonych przez przeszłość, więc stąd
wynika dalszy jego obowiązek. Winien on uświadamiać sobie,
że jest strażnikiem kultury swego społeczeństwa, że musi w imie­
niu żyjących i umarłych twórców tej kultury część jej przekazać
młodemu pokoleniu do dalszego przechowania. Znajomość tego
fragmentu świata kulturalnego, który przekazuje, przedewszyst­
kiem zaś miłość i cześć dla całej pracy minionych pokoleń, to
są elementarne wymagania, które społeczeństwo mu stawia. Cho­
dzi wszak o to, aby. młodsze pokolenie dzięki niemu nietylko
poznało ten fragment kultury, jaki mu jest dany, lecz uświado­
miło sobie, że jest to zawsze tylko drobna cząstka wielkiej ca­
łości, i nauczyło się pokory i uwielbienia względem tej całości.
Na to. jednak sam nauczyciel-wychowawca musi uprzytamniać
sobie, jak mało· umie i wie, i starać się wiedzieć jak najwięcej
i kochać jak najwięcej. Nie ma tu miejsca . na pewność siebie
na bakalarską zarozumiałość; ta ostatnia jest wprawdzie zjawi­
skiem znanem i dającem się psychologicznie wyjaśnić, lecz etycz­
nie nic usprawiedliwić jej nie zdoła. W społeczeństwach staro­
żytnych ezoteryczny, zamknięty charakter wiedzy i istnienie wielu
szczebli wtajemniczenia zapobiegały temu niebezpieczeństwu;
dziś tylko umiejętne wychowanie samychże wychowawców może
rozwinąć w nich samokrytycyzm; świadomość wielkości kultury
i małości własnej.

I tutaj jednak ewolucja kulturalna· nowszych czasów przy­
niosła ważną zmianę punktu widzenia. Niegdyś sfera kultury
była uważana za zamkniętą raz na zawsze; nowa twórczość była
traktowana jako niedopuszczalna, a przynajmniej . niepożądana.
Dziś, przeciwnie, wiemy, że stoimy wobec nieograniczonych no-
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wych możliwości,. że przed twórczością ludzką stoją nieskończone
horyzon~y; prag~1e_my tworzyć i cenimy tworzenie. Stąd więc
nauczyciel wyrabiać musi w wychowańcach obok czci i miłości
do kultury Już__wytwo!zonej, poczucie, że ~a tej podstawie, danej
p'.zez pr~eszlosc,. dalej budowac należy, i zapal do uczestnicze-
111~ w te] ?~dowie. Znowu jednak nie znaczy to. aby w mło­
dzież wpajać lub nawet dopuszczać krytycyzm. Do krytyki ma
prawo tylko te~.' kt<? na· miejsce krytykowanych wartości nowe,
wyższe postawić umie. Krytyka bez twórczości jest niszczącą -
me. dla wartości kryt)'.kowany~h, _lecz dla życia duchowego sa­
mego krytyka.. _Młodzież musi więc pod wpływem nauczyciela
krytycyzm swoi P?Zostawić w zawieszeniu aż do chwili, gdy
przygotowaną będzie do twórczości samodzielnej.

Nauczyciel jest jednak nietylko przedstawicielem społeczeń­
stwa, bezosobistą instytucją społeczną. Jest oń także człowie­
kiem, członkiem grupy, jak inni. W tym charakterze zaś na nim
jak na każdej jednostce starszej, wchodzącej w styczność z mlod-

1

s_zem pokoleniem, spoczywa obowiązek zasadniczy: aby być moż­
liwie doskonałym wzorem do naśladowania dla młodych. Jego
obowiązuje to w większej mierze, niż innych członków starszego·
pokolenia, ze względu na ścisły jego kontakt z młodzieżą. Znowu
tu jednak inaczej nieco. przedstawia . się sprawa. w dzisiejszych
warunkach społecznych, niż dawniej.

Miara doskonałości jest zawsze względna. W cżasach, gdy
każda grupa społeczna własne sprawdziany wartości ludzkiej
uznawała za bezwzględne, łatwo było określić, jakiego. rodzaju
wzory należało dawać młodym do naśladowania; typ doskona­
łego członka grupy był określony dokładnie· i raz na zawsze.
Gdy jednak oczywistem się staje dla wszystkich umysłów otwar­
tych, że sprawdziany wartości, uznawane w poszczególnych gru­
pach, różnią się między sobą i żaden z nich nie może sobie
rościć prawa do bezwzględności, i że dalej sprawdziany te zmie­
niają się z czasem, nikt prócz zaślepionych dogmatyków nie
ośmieli się narzucać młodemu pokoleniu jakiegoś wz?ru czło­
wieka jako bezwzględnego. Jedna więc ty!ko pozostaJe. droga
dla refleksyjnej pedagogji: przykładem_ osobistym nauc~y~1ela da­
wać wzór dąż en i a d o wzg I ę d n e J do s k o :1 a ł os CI _w trm
zakresie, w jakim dany członek grupy powołany Jest do. działania.

Stosunek nauczyciela do społeczeństwa, którego. jest przed­
stawicielem wobec młodzieży, jak każdy stosunek pomiędzy grupą
społeczną a jednostką, zajmuj~c~ w ~iej pewne st~no"Yisko, speł­
niającą pewne czynności zinstytucjonaltaowane, obe1mu1e ze strony
jednostki obowiązek lojalnego wypełniania "."Yn:1agan g~upy, ze
strony tej ostatniej zaś obowii\zek pop1era_m~ Jednostki. w wy­
konywaniu jej funkcji społ~c_zneJ_, dosta;c_zama JeJ V:'arunkow ~po­
łecznych, niezbędnych do Jej dz1ałalnosc1..N_auczyc1el odpowiada
przed społeczeństwem za swy~h wychowanc_ow ~ za to, że będą .
oni rzeczywiście przystosowa111 do. wymagan życia kultur~lnego.
Musi on więc mieć ciągłą stycznosć z szerszem spoleczenstwem
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i z wielkiemi systemami kultury - nauką, sztuką, religją, tech­
niką, ustrojem ekonomicznym i polityczno-prawym - aby znać
te wymagania, aby wiedzieć, w jakich warunkach wychowańcy
jego żyć będą, do jakich zadań społecznych będą powołani. Po­
nieważ zaś życie kulturalne społeczeństw cywilizowanych coraz
to szybszej podlega ewolucji, więc pedagog, który ewolucji tej
nie śledzi, nie dotrzymuje jej kroku, wprędce przestaje się orjen­
tować w swoich zadaniach i faktycznie przygotowuje swych wy­
chowańców nie do tych warunków kulturalnych, jakie są, lecz 'do
tych, jakie były i przeszły.

Więcej jeszcze powiedzieć możemy. W wielu spoleczeń­
stwach tempo ewolucji jest tak szybkie, że zanim dzisiejsi mło­
dociani wychowańcy dorosną i zaczną brać czynny udział w życiu
zbiorowem, już .to życie innem będzie, niż jest. Prawdziwie su­
mienny i myślący wychowawca będzie się stara! więc nietylko
podążać za wymaganiami życia społecznego, lecz przewidywać
przyszłe wymagania, przygotowywać swych uczni już nie do tego
społeczeństwa, które jest, lecz do tego, które będzie. Musi więc
on być sam w pewnej mierze współtwórcą tej przyszłości, którą
wychowańcy jego realizować będą.

Łatwo określić w świetle tych rozważań obowiązki spole-
. czeństwa względem nauczyciela. Umożliwić mu spełnienie jego
zadań, to znaczy przedewszystkiem przygotować go jak należy
do tych zadań. Ponieważ nie jego jest sprawą pomnażać war­
tości kulturalne w jakiejś specjalnej dziedzinie, więc nie potrze­
buje daleko idącej specjalizacji; nawet wtedy, gdy urabia specja­
listów, znajomość odnośnej dziedziny jest tylko częścią jego
właściwej sfery działania; Ma on kierować rozwojem ludzi -
pełnych indywidualności ludzkich; musi więc nietylko posiadać
całą niezbędną umiejętność, opartą na prawdziwej wiedzy o czło­
wieku, ale i sam być najpełniejszą, najbogatszą, najharmonijniej
zorganizowaną indywidualnością ludzką.. Społeczeństwo winno
więc dać mu takie wychowanie i wytworzyć dla niego takie wa­
runki życiowe, aby mógł on osiągnąć i zachować poziom oso­
bistego rozwoju, conajmniej równy poziomowi najwyżej rozwi­
niętych jednostek. Stanowisko jego powinno odpowiadać donio­
słości jego funkcji społecznej, a więc być jednem z najwyższych
stanowisk.

Nie potrzebujemy chyba podkreślać, jak daleko od tych
wymagań stoi życie współczesne. Społeczeństwa, w których moż­
liwe są takie absurdy, jak powierzanie z zasady kierownictwa
szkól powszechnych ludziom z t. zw. średniem wykształceniem,
i w których stanowisko nauczyciela stoi niżej, niż stanowisko
bankiera lub przemysłowca - społeczeństwa takie dalekie są
jeszcze od zrozumienia doniosłości funkcji pedagogicznej.

Początków instytucji szkoły doszukiwać się należy również
w okresie przechodzenia społeczeństw ludzkich .od dzikości do



217

cywil_izacji, o~ . ustroju _grup pier-:votnych do ustroju wtórnego.
Z~ pie~wsze J~J zarodl~i wprawdzie rnożnaby uważać grupy ró­
wiesnej młodzieży,_ klon: w społeczeństwach dzikich są raz do
r~ku l~b raz na lnl_ka lat wspólnie przygotowywane do wtajem­
rnc,zern?; _lecz p_o111e~aż. czas_ przygo~owania jest zwykle dość
krotl~i I rn~ma zadneJ_ ciągłości · pomiędzy okresami wtajemni­
czarna__ koleino dorastających klas młodzieży, więc jeszcze o in­
stytucji szkol~ na tym poziomie mówić nie można. Jedna tylko
tw?rZ)'. się -:vow~~a~ zasada, która przez długie wieki, a w pew­
nej mierze I dzisiaj Jeszcze, nadaje wychowaniu szkolnemu nie­
które z najważniejszych jego właściwości: jestto zasada od o­
s ob n ie n i a. Młodzież w szkole jest w większym lub mniejszym
stopniu, trwale lub perjodycznie odosobniona od reszty spo!e­
czeństwa, tworzy zamkniętą w sobie 'grupę: to jest jedna z socjo­
logicznie najistotniejszych cech szkoły.

Pierwotne odosobnienie wtajemniczanej młodzieży miało
cele magiczne, nie pedagogiczne. Chodzifo o uchronienie jej od
wpływów magicznie ujemnych a poddanie jej wyłącznym wpły­
wom magicznie dodatnim. Ten magiczny cel odnajduje się jeszcze
w pierwszych instytucjach, które już mają wyraźny charakter
szkól, mianowicie w kolegjach kapłańskich. Na. adeptów kapłań­
skich spływać miały wyjątkowe potęgi nadprzyrodzone, uzdal­
niające ich do przyszłych zadań, a niedostępne profanom; z dru­
giej strony też należało ich ustrzec od profanacji przez zetknięcie
z różnerni magicznie szkod!iwemi zjawiskami zwykłego życia
społecznego. Wcześnie jednak wysuwać się zaczyna, obok ma­
gicznego, pedagogiczne znaczenie odosobnienia grupy wycho-
wańców. ·

W typowej szkole zamkniętej, jak szkoła kapłańska staro­
żytnego Egiptu, szkoła klasztorna średniowieczna, dzisiejszy sie­
rociniec lub szkoła poprawcza, wszystkie te wpływy, które sta­
nowią to, co nazwaliśmy samorzutnern wychowaniem spolecz­
nem, są bądź usunięte całkowicie, bądź celowo zreorganizowane.
Pierwotne, ,,naturalne" niejako środowisko społeczne dziecka,
złożone z grupy rodzinnej,. grup sąsiedzka- towarzyskich i sw?­
bodnie tworzących się grup bawiących się rówieśników, zostaje
zastąpione przez środowisko sztuczne, składające się z planow~:
działających wychowawców oraz rówieśników, któryc)1 . stos_unki
nie są już pozostawione ich inicjatywie indywidualnej I zbioro­
wej, lecz podlegają celowej regulacji i kontr~li prz_ez. starszych.
Słowem, w instucji szkoły pedagogja refleksyjna usiłuje od razu
i całkowicie zastąpić samorzutne wychowanie ~polecz~e. Szkoła
zamknięta stanowi w dziedzinie pedagogji równie ambitn_e prz~d­
sięwzięcie umysłu ludzkiego, jak np. w__dzied~inie polityki skrajny
etatyzm niektórych dawnych monarchij (Egipt starożytny, ?e~u
pod panowaniem Inków, Rosja cars~a). dążących. do zastąpienia
wszelkich samorzutnych ugrupowan 1 stosunkow społ~_cznyc,h
przez racjonalnie zorganizowany i kontrolowany ustroi pan-
stwowy. ·
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Do ostatnich czasów ewolucja pedagogji nie dodała prawie
nic pozytywnego do instytucji szkoły. Szkoły wpół-zamknięte, jak
nowożytne internaty lub kolegja angielskie, odosobniające wycho­
wańców tylko na pewne okresy i dopuszczające perjodyczny
powrót w czasie wakacji do pierwotnego ich środowiska, są tylko
osłabieniem typu szkoły całkowicie zamkniętej. Współczesna szkoła
natomiast, w której młodzież się zbiera tylko na kilka godzin
dziennie, przedstawia istotnie coś_ nowego co do swej budowy ;
ale te nowe możliwości, które się zawierają w tej budowie, nie
są jeszcze nietylko urzeczywistnione, ale nawet całkowicie uświa­
domione. Szkoła otwarta zarzuciła niektóre z celów, jakie sobie
stawiała szkoła zamknięta, ale jeszcze wyraźnie nie postawiła
na ich miejsce żadnych celów, zasadniczo nowych, choć w ostatnich
czasach spotykamy pierwsze przebłyski świadomości, że zadania
szkoły muszą być zupełnie inne i daleko większe, niż są, jeżeli
ma ona istotnie być narzędziem przygotowania młodzieży do nowo­
czesnego życia kulturalnego. Faktem jest bowiem, że ambicje
dawnej pedagogji okazały się nieuzasadnione, źe refleksyjnie
wytworzone otoczenie i warunki szkolne nietylko nie przygotowały
młodzieży odpowiednio do wymagań cywilizacji, ale nawet nie
potrafiły zastąpić należycie samorzutnego wychowania społecznego
grup pierwotnych.

Zasadniczem dążeniem wychowania w szkołach zamkniętych
było zabezpieczenie młodzieży od zetknięcia się z lakierni sytu­
acjami życiowerni, które, zdaniem wychowawców, działając na
niewyrobione jeszcze usposobienia i skłonności młodocianego
osobnika, mogły doprowadzić do rozwoju społecznie niepożą­
danych właściwości. Była to.więc pewnego rodzaju higjena du­
chowa o charakterze czysto ochronnym. Przypuszczało się; że po
dojrzeniu i wypuszczeniu ze szkoły osobnik będzie w stanie
bez szkody dla siebie i dla innych zetknąć się z temi samemi
sytuacjami. Tymczasem zaś urabiało się jego charakter na tle
uproszczonego, sztucznego otoczenia przy pomocy wyobraźni
,i przepisów racjonalnych, umysłowość jego zaś rozwijano w za­
stosowaniu do specjalnie spreparowanych zadań i problematów
wymyślonych ad hoc. ·

Otóż głównym i oczywistym brakiem całej tej metody od­
osobnienia szkolnego było, że wychowanie szkolne pod względem
społeczno-moralnym dawało wprawdzie jednostce warunki dobo­
rowe, lecz bez porównania uboższe w treść i znaczenie, niż
nawet samorzutne wychowanie społeczne; pod względem umysło­
wym zaś uczyło ją obracać się w sferze zagadnień nierealnych,
nieżywotnych, nie związanych z temi wielkiemi i żywotnemi
zagadnieniami kulturalnerni, które miała ona napotkać w później­
szych latach. Opuszczając szkolę, miody osobnik· o życiu spo­
łecznem wiedział. mniej i daleko gorzej praktycznie się w niem
orjentówał, niż gdyby był pozostawiony bezrefleksyjnym wpływom
konkretnego otoczenia. Brak ten zaś nie był bynajmniei zrówno­
ważony jakiemś skutecznem przygotowaniem do czynnego udziału



219

w_ budowie_ kultury lu?zkiej, gdyż nabyte wykształcenie kulturalne
me uzdalma_lo osobnika ?o _twórczego czynu, lecz tylko w naj­

. I.ep_szy~ razie do zrcaurmenta cudzych dziel i do wykonywania
cwrczen zadanych.

Nowoczesna szl~ol~ otwarta szczyci się tern, że zerwała
z sy~temem od?s_ob.mema,.1że ~ozostawia młodocianą jednostkę
w p1e~wotnem JeJ środowisku I nawet stara się tam rozciągnąć
nad mą_ kontrolę wy~howaw~zą. _Ale wszak nie dosyć tej prawie
wyłączme negatywnei. zasługi, Nie o to jedynie chodzi, aby nie
stawac _na przeszkodzie_ dodatnim wpływom bezrefleksyjnego wy­
chowania społecznego I przeciwdziałać jego wpływom ujemnym,
lecz ? to,. aby dodać do nich zupełnie nowe wpływy, przygo­
towujące Jednostkę do życia w innern. bez porównania bardziej
złożonern, szerszem, niebezpiecznem a zarazem wyższern środo­
wisku, niż to, w którem spędza ona lata dzieciństwa i wczesnej.
młodości.

Szkoła w społeczeństwie cywilizowanern powinna być ro­
dzajem laboratorjum społecznego, któremby każdy z· wychowańców
był zmuszony rozwiązywać coraz to trudniejsze kwestje życiowe,
w któremby stawa! co chwila wobec nowych a coraz to bardziej
skomplikowanych sytuacyj, takich, jakich własne pierwotne jego
otoczenie nigdy_ .mu nie dostarczy. Zamiast zwężać horyzont ten
rozszerzać - oczywiście, stopniowo i umiejętnie - tak, by po
ukończeniu wychowania życie społeczne, czy to w najwyższych,
CfY w najniższych swych objawach, nie miało dla niego tajemnic
i aby każdą sytuację, jaką napotka w późniejszych latach, potrafił
opanować duchowo.

Tak samo, gdy chodzi o wykształcenie kulturalne, szkoła
nie powinna być, jak dzisiaj jest, muzeum kulturalnych wartości,
z któremi uczeń się zapoznaje i których znaczenia i użytku do­
wiaduje się od nauczyciela, lecz realnym warsztatem pracy kul-,
turalnej w którymby wychowaniec uczył się pracować nad urze­
czywistnieniem własnych zamiarów, pomysłów, marzeń, posługując
się dostarczanemi przez naucżyciela wartościami, jako materjałami
i narzędziami, rozwijając czynnie swe najgłębsze zainteresowania,
oceniając swe błędy i swe powodzenia nie. z punktu widzenia
zewnętrznych, z góry narzuconych sprawdzianówcudzego uznania,
lecz z punktu widzenia własnych zagadnień i celów.

Zarodki takiej szkoły już są w postaci, odosobnionych
i rzadkich prób; obawiać się należy! że niep~ędko '.ozwinie i r?Z·
powszechni się ona, mało kto bowiem zdaJe sobie -~prawę,_ Jak
głębokiego całkowitego przekształcenia wymaga ~zis p~n~JąC}'.
system szkolny. Przekształcenie to _J~dna~ nast~~1c mu~1, Jeże!~
chcemy by z naszych szkół wychodzili ludzie cy-:v1hzowa~1, zdolni
do tego, by zorjentować się w płynny~ chaosie naszej kultury
i z czasem może chaos ten doprowadzić do porządku.

Florjan Znaniecki.
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System Daltoński.
Ame~ykanka, Helena Parkhurst, szcze_r~ wielbicielka Marji

Montessori, założyła przed kilku laty w miejscowośc] Da I t O n
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej szkolę, w której
system wychowania i nauczania oparła na zupełnie nowych pod­
stawach, Helena Parkhurst, twórczyni nowego kierunku eduka­
cyjnego, zwanego od miejscowości, w której powstała jej szkoła,
Systemem Dalto11skim (Dalton Plan)1), jest obecnie
jedną z najwybitniejszych postaci w świecie pedagogicznym. Kie­
runek wychowawczy według Systemu Daltońskiego rozpowszech­
nia się głównie w krajach anglosaskich - w Stanach Zjednoczo­
nych, w Anglji i w kolonjach angielskich. Swoje zasady wycho­
wawcze rozwija Miss Parkhurst między innemi w artykule, oglo-

. szonym niedawno w czasopiśmie „Da s Wer de n de Zeit­
a I ter", organie oddziału niemieckiego Między n ar od owej
Ligi Nowego Wy c h o w a n i a "). Postaramy się w zarysie
przedstawić poglądy wychowawcze Heleny Parkhurst, główne
zasady i środki, któremi posługuje się w wykonaniu swego planu.

Początki szkoły daltońskiej s,1 nader skromne. Niewielka
grupka dzieci i jedna nauczycielka, a mianowicie Miss Parkhurst,
stanowiły klasę, zespól dla przeprowadzenia pewnych doświad­
czeń w dziedzinie nauczania muzyki. Wkrótce potem przybyła­
druga nauczycielka i· po dwuletniej pracy w formie prób zebrała
się grupa, licząca 30 dzieci, które też stanowiły zawiązek więk­
szej szkoły. Dzięki bezinteresownej materjalnej pomocy obywa­
teli amerykańskich państwa Murray Crane staną! gmach szkolny,
w którym Helena Parkhurst rozpoczęła próby około urzeczywist­
nienia swego planu.

Wyobraźmy sobie gmach szkolny, w którym zupełnie brak
znanych nam z własnych przeżyć izb szkolnych z poustawianerni
w dwu czy trzech rzędach ławkami; w salach niema katedry nau­
czyciela, niema też rozkładu godzin. Na pierwszy plan wysuwają
się dzieci, pracujące samodzielnie w salach, przedstawiających
zupełnie inny widok, aniżeli zwykle izby szkolne. Przypatrzmy
się bliżej życiu społeczności, pracującej w tej szkole. ·

System Daltoński polega na uspołecznieniu szkoły, zmierza
do utworzenia harmonijnego zespołu, kooperacji, w skład której
wchodzą dzieci, nauczyciele i rodzice. Punktem wyjścia edukacji
w Systemie Daltońskim jest życie domowe dziecka. W domu po-_
rusza się dziecko swobodnie, przechodzi z jednego pokoju do
drugiego i załatwia różne czynności, bawi się i pracuje. Otóż
w szkole daltońskiej pozostawia się dziecku również zupełną
swobodę ruchu. Z tej swobody korzysta ono dla pracy oko\o
doskonalenia swej osobowości. Dziecko bowiem - już 8 czy 9-letrne

1 H. Parkhurst, Education on the Dalton Plan.
2) Helen Parkhurst. Die Universitiitsschule der Kinder. Das Wcrd. Ztalter.

Zeszyt 11, R. 1924).
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ma poczucie obowiązk~ i ~ragnienie dokonania jakiegoś czynu
do_ czego ~zu\rn odpowiednich środków i sposobów. W naturz~
~z1ecka. w_idz1 tedy Hel. Parkhurst potrzebę ruchu swobody1 pragrnerne dokonania jakiejś pracy samodzielnie. Obok tego
!kwi w. naturze. dziecka .głębokie poczucie godności osobistej
1 _słusznie. przypomina twor_czym szkoły daltońskiej głębokie zda­
?1e Emer sona, według którego odr od ze n ie szkoły i t a­
j e m ni c a w yc ho w a n i a polega na poszanowaniu
ucz n I a .-: zdanie, powtarzane ciągle w dziejach pedagogji
przez naJ~1ększy~h myślicieli, m!ędży nimi i przez naszego
T~entowsktego,_ kt~ry w każdern dziecku uznaje bóstw o cz ł o­
w Ie cze, a_ więc 1sto!ę ~dolną_ do samorozwoju, do ustawicznego
doskonalenia i UJawman_1_a tkwiących w niej zasobów duchowych.
Tak więc idea kooperacji, zasada swobody, zasada samodzielnej
prac,y i zas_ada prawdziwego szacunku dla godności osobistej
ucznia, dla Jego osobowości stanowią filary, na których opiera
się System Daltoński.. '
. W szkole daltońskiej niema - jak już wspomniano -
klas, izb szkolnych, istnieją natomiast pracownie, warsztaty, labo­
ratorja, gabinety, bibljoteki, czytelnie i sale dla studjów, w któ­
rych uczniowie samodzielnie pracują. Są tam sale: geograficzna,
przyrodnicza, historyczna, literacka i t. d., wszystkie zaopatrzone
w potrzebne pomoce naukowe i w odpowiednią bibljotekę. W sali
geograficznej znajdują się tedy mapy, plany, obrazy, globusy i t. p.,
obok w sali historycznej zgromadzone są książki, szkice, mapy,
tablice chronologiczne, sztychy i inne środki naukowe. W sali
literackiej umieszczone są dzieła znakomitych pisarzy, a wszelkie
"Podręczniki kompilatorskie", t. zw. u nas "Wypisy
i książki do czytania", jako produkt handlu, są według
słów Heleny Parkhurst, ,,skazane na wygnanie bez litości". Mło­
dzież czerpie wprost u źródła i obchodzi się bez pośredników.

Nauka nie odbywa się tedy w klasach, gdzie nauczyciele
podają wiadomości, a uczniowie przyjmują je zazwyczaj biernie,
ale w pracowniach. Tu uczeń zdobywa samodzielnie wiedzę z róż­
nych dziedzin nauki, wyst~p~j~c po~iekąd_ w r?l! ba~a~za, w ~o\i
młodocianego odkrywcy tajników wiedzy i umiejętności ludzkiej.
Nauczyciele podają pewne zagadni~nia_, tematy z . za~resu po­
szczególnych prze?mi~tów, a ucz~10w1e_ opracow_uJą_ Je samo­
dzielnie w odpowiednich laboratoriach I w kolejności według
własnego upodobania. Główne ~adanie . ?auczyciela ~ole15a na
udzielaniu odpowiedzi na pytania uczrnow. Nauczyciel Jest. tu
więc dyskretnym k(eroyrnikien:, doświad~żonym dora~cą, ktory
śledzi postępy ucznra, Jego zamter~sowam~, p~zych~d.z1 mu _z _po­
mocą, wskazując na żądan_ie śro_dk1 u~oż!Iw1a_Jące !· ułatwiające
rozwiązanie tematu, zadam~, ktorego. się uczen _podjął. W szkole
daltońskiej widzimy zatem istotną zmianę: usunięte zo_stalo n a u-
cz a n ie a w jego miejsce zapanowało ucz en I e . s I ę. .
· Prly dawnym systemie nauczania . star~! się n_auc~yctel
utrzymać równomierne tempo w podawaniu wiadomości wszyst-
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kim uczniom bez względu na ich poziom intelektualny, ich uzdol­
nienia i zainteresowania. Uczniowie usiłowali dotrzymać kroku,
dostosować się do tempa pracy w zakresie poszczególnych przed­
miotów. Ale wysiłki te były nadaremne, ponieważ umysł każdego
ucznia pracuje wróżnern tempie i niejednemu trudno było nadą­
żyć w opanowaniu przedmiotu, niejeden w tym lub owym przed­
miocie pozostawał w tyle. W innym natomiast przedmiocie byłby
niezawodnie postąpił • daleko naprzód, gdyby na to pozwalała
dawna metoda nauczania. Co najwyżej opanował uczeń dany
materjał p am i ę ci o w o, a Ie n i e p r zys w o i ł go sob i e
is I ot n ie, nie wzbogacił swej psychiki. Dziecko może się np.
wyuczyć na pamięć utworu poetyckiego w ciągu JO czy 30 mi­
nut, ale aby utwór ten stał się istotną własnością jego duszy,
na to potrzeba nieraz dość długiego czasu.

W szkole daltońskiej uwzględnia się podobnie jak w zwy­
kłych szkołach różny poziom umysłowego rozwoju dziecka i dla
poszczególnych stopni przeznacza się odpowiedni do poziomu
intelektualnego rnaterjał naukowy. Jednakże dzieci różnych stopni
pracują lu razem we wspólnych laboratorjach, wymieniają swoje
myśli i pomagają sobie wzajemnie. Urządzenia szkoły daltońskiej
zmierzają właśnie do takiej współpracy.

Każdy uczeń danego stopnia otrzymuje z reguły jednakowe
zagadnienie w formie pisemnej lub szkicu; każdą część wykona­
nej pracy notuje w przeznaczonym na to zeszycie w postaci
wykresu. Codziennie zwracają się najpierw uczniowie danego
stopnia do nauczyciela, do swego ,,.doradcy klasowego" i oma­
wiają z nim wspólny temat. Rano; 15 minut przed rozpoczęciem
swej pracy, zgłaszają się uczniowie do nauczyciela z zapytaniami,
przedstawiają mu trudności, jakie im się nasunęły podczas wczo­
rajszej pracy nad rozwiązaniem zagadnienia, zasięgają porady co
do planu i podziału swego zadania. Czas len poświęcony jest
tedy głównie organizacji pracy, nauczyciel stwierdza, jak daleko
uczeń postąpił w opracowaniu poszczególnych działów swego
zadania. Po takiem omówieniu każdorazowego sianu pracy udają
się uczniowie wszystkich stopni do różnych pracowni i tam
w dalszym ciągu zajmują się odnośną częścią zadania. W labo­
ratorjach spotykają się grupy uczniów i pracują wspólnie przy
jednym stole nad rozwiązaniem wspólnych zadań, przyczem od­
bywa się żywa wymiana myśli. W ten sposób wytwarza się
w każdej pracowni pogodna i radosna atmosfera pracy społecz­
nej, budzą się i rozwijają uczucia społeczne. Dzieci według upo­
dobania pracują w jednem laboratorjum kilkanaście minut lub
cale przedpołudnie, przechodzą swobodnie z jednej pracowni do
drugiej, nie pytając o pozwolenie. .

Wszystkie zadania ma każdy z uczniów wykonać w ciągu
j e d n ego m i es i ą ca szk o I n ego, liczącego 20 d n! (tydzi~ń
szkolny liczy 5 dni) i stąd jeden dzień szkolny przyjmuje się
jako· jednostkę mierniczą. Dla poszczególnych działów zadania
(tematy z matematyki, przyrody, historji, geografji, języka i t. d.)



223

oznaczony jest przeciętnie cz~s. wykonania, pozostawia się jednak
każd_emu swo_bodę w powolntejseem lub szybszem tempie'.wykoń­
czem_a tematow z zakresu poszczególnych przedmiotów. Zanim
uc~~n otrzyma drugie zadanie, musi wpierw skończyć poprzednie.
Jesh wykona ~we zad~~ie przed upływem oznaczonych 20 dni,
moze natychmiast podjąć następne zadanie. ·

K_~~dy uc_ze~ otrzymuje _rod~aj notatnika, t. zw. "kartę
z~ da n , \~ k~orej n~tuie codziennie postępy w zakresie poszcze­
golnych działów ~Wej pracy 1)..W ten sposób kontroluje wyniki
pra_c_Y, przedstawione w postaci wykresu. Nauczyciel sprawdza
ilość dm, potrzebną każdemu uczniowi do wykończenia zadania
i zachęca go do należytego podziału czasu stosownie do trud­
ności, jakie ~asuwają poszczególne tematy. Skoro n. p. uczeń
w piątym dniu pracy skończy! 20 cząstek swego zadania z za­
kresu przyrody, musi wpierw wykończyć wszystkie inne działy
?wego zada~ia (a więc z geografji, historji, języka, matematyki
i t. d.), zarnm dozwolone mu będzie podjąć następne zadanie
przyrodnicze.

Zadania z zakresu. jednego przedmiotu, n. p. matematyki,
zabierają danemu uczniowi więcej czasu, aniżeli n. p. z języka,
zależnie od zdolności i zainteresowań. W szkole daltońskiej moż­
liwe jest uwzględnienie tempa pracy każdego ucznia w zakresie
poszczególnych przedmiotów nauki, przy takim systemie nauki
poznaje też uczeń swoje uzdolnienia, co rozumie się. wywiera
duży wpływ na jego stosunki w życiu późniejszem.

Zniechęcenie do pewnych przedmiotów znika; uczeń stwier­
dza natomiast, że zdolności jego w tym lub owym przedmiocie
są słabe i braki te nadrabia odpowiednim podziałem czasu. tle­
lena Parklzurst · przytacza zdanie jednego z uczniów szkoły dal­
tońskiej o większej wartości nowego systemu edukacyjnego w po­
równaniu z dawną szkolą. ,,Jeśli dawniej nje moglem postąpić
w jakimś przedmiocie, winę tego przypisywałem - ja i moja
matka również - nauczycielce; teraz przekonuję się, że dla zro­
zumienia jednych rzeczy potrzeba mi więcej czasu, niż dla in­
nych. Zdarzają się dni, w których jakiej rz~czy źa_dną miarą zr?-.
zumieć nie mogę i wówczas zabieram się do innego bardziej
interesującego zadania i praca idzie doskonale. Rzecz szczególn_a,
że skoro dnia następnego wracam znowu do rzeczy poprzedmo
dla mnie trudnej; wszystko mi się rozjaśnia i rozumiem teraz
dobrze'.'.

Przed końcem nauki przedpołudniowej przychodzą uczniowie
jednego stopnia do nauczyciela-specjalisty na k~nferen~ję _celem
omówienia wykonanej pracy. Każdy prawie uczen ~nosi cos war­
tościowego, ponieważ każdy ujmu~e swą pra~ę z m~eg_o punktu
widzenia. W ten sposób opracowują _uc~mowie wspol~1e z nau­
czycielami codziennie część swego miesięcznego zadama.

I) Zob. artykuł .z najnowszych prób reformy wychowania" M. Sokalowej
(Szkoła Powszechna, Zesz. 11, R. I 922). •
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. Każdy _z nauc~_y~ieli-specjalistów ogl~sza na tablicy szkolnej,
umieszczonej u wejscra do budynku godzinę, w której uczniowie
danego stopnia winni się zgtomadaić celem omówienia zadanych
temató"". lub wykon~nych prac. ~zie~i, przychodz_ąc ran? do szkoły,
odczytują ogloszema na tablicy I według nich orientują się,
u którego_ ~auczy_ciela mają się ~:brać. Nauczyciel gromadzi np.
tych uczmow, ktorzy doprowadzili pracę do pożądanych wyników
i ci mogą otrzymać nowy materjal. Jeśli nauczyciel zgromadzi
wszystkich uczniów danego stopnia, wówczas wywiesza na drzwiach
laboratorjum ogłoszenie, że. w tych a tych godzinach pracownia
ta jest zamknięta, uczniowie zaś innych stopni, którzy właśnie
mieli zamiar tu pracować, zmuszeni są w tym czasie udać się
do innej pracowni. Po upływie niedługiego czasu dzieci przy­
zwyczają się do takiej organizacji pracy i tuż po przyjściu do .
szkoły przeglądają dpkladnie ogłoszenia na tablicy, według któ­
rych układają sobie odpowiedni plan pracy. Nauczyciel może
tedy pracować z jedną grupą uczniów bez straty dla innych, któ­
rzy równocześnie uczą się w innych pracowniach.

W ten sposób przedstawia Helena Parkhurst w ogólnym za­
rysie System Daltoński, który stanowi nową drogę życia w szkole.
Na drodze tej jednostka szuka i znajduje siebie, swoje ja, urze­
czywistnia swą osobowość.

O próbach wprowadzenia Sytemu Daltońskiego w Anglji
napisał obszerniejsze studjum pedagog francuski M. Oarde. Zwie­
dził on w r. 1922 wyższą szkolę elementarną dla dziewcząt tak
zwaną „Ce n tra I Sc ho o l" w Cambridge, w Anglji, która to
szkoła wprowadza stopniowo w życie system edukacyjny Heleny
Parkhurst; wrażenia swoje i refleksje w związku ze zwiedzeniem
tej szkoły- ogłosi! w czasopiśmie „Re v u e Pedagog i q u e" 1).

,,Central School" w Cambridge mieści 'się w nowym, czystym,
wzorowym budynku w stylu angielskim zdała od centrów pracy.
Pawilony połączone galerjami otaczają prostokątne dość rozlegle
podwórze. W salach dużo światła i powietrza. Do „Central School"
przyjmują uczenice w wieku od lat 11 i z reguły pozostają w szkole
4-5 lat. Wchodzę z p. Bailey-Churchill, dyrektorką szkoły -
opowiada p. Garde - do wyższego oddziału kl. I (oddział naj­
niższy to X). Male Angielki są właśnie przy pracy, zachowują
się zdumiewająco spokojnie i cicho. Salę wypełnia około 30
uczenie. W sali zwracają moją uwagę przepiękne sztychy arty­
styczne, dar obywatela z Cambridge, widzę półki pełne książek,
szkice różnych narzędzi i rodzajów broni. Na sztaludze rozwie­
szona duża tabela, podzielona na kolumny; tu znajdują się grupy
pytań z historji, oznaczone numerami. Na końcu każdej grupy
po wykazie książek, odnoszących się do danej kwestji, umiesz­
czone są zajmujące wycinki z czasopism perjodycznych i dzien­
ników. Uczenice są właśnie w toku poszukiwań, robienia notatek,
opracowują jedno z zagadnień w podanej grupie - szukają na
nie _odpowiedzi.

I).M. Garde. Le plan Dalton. (Rev, Ped. Nr. li r. 1923).
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p. Morie,?, naucz_yci~lka histo~ji, mająca ukończone studja
w uniwersytecie _londrnsk1_m, opo~iad~, w jaki sposób zorgani­
zowała robotę, Jak. się cieszy osiągniętemi wynikami. W roku
I 921/1922 przystąpiła wraz z uczenicami wyższego oddziału do
tematu_ bardzo po~ażneg? "~uropa, począwszy odr. 1815". Aby
ułatwić lektur_ę ~z!eł, znajdujących się w bibljotece szkolnej, po­
dała p. ~- dziesięć J?Unktow, odnoszących się do jednego z państw,
~ uczemce stos~wme do swych upodobań obierały jeden z nich
i do ?pracowama wy~ra~ej kwestji · miały ok. 12 tygodni czasu,
Z koncern każdego miesiąca nauczycielka oceniała i krytykowała
ich prace. Zainteresowanie uczenie było duże, tern bardziej, że
temat_ ten nie był dotąd poruszany, a istotny stan Europy 19
stulecia, który każdego zajmuje, stopniowo się im rozjaśnia!.
Program z historji na rok następny ma charakter odmienny.
Nauczycielka chce skłonić uczenice do pogłębiania wiadomości
już nabytych; tematem będzie rozwój społeczny i ekonomiczny
Anglji, od epoki kamiennej począwszy. Rysunki wykonane ręką
nauczycielki przedstawiają ślady tej epoki. Przy każdej opoce
uwzględnia też w zarysie stan Europy współczesnej. Zadania
t. j. rysunki, wypracowania pisemne, uporządkowanie zbiorów,
podzielone na miesiące. Na październik· przypada skolekcjono­
wanie sztychów i wykres ilustrujący imigrację ludzi i zwierząt
ku Zachodowi.

W jednym z krużganków zwracają uwagę trzy uczenice,
zajęte przy stole wypisywaniem liczb. Są to dziewczynki, oddające
się gorliwie matematyce i wyprzedzające w znacznym stopniu
swoje koleżanki. -Wchodzimy na pierwsze piętro, gdzie w jednym
z pawilonów mieści się laboratorjum o wspanialem oświetleniu. ·
Naokoło prostokątnego stołu siedzą 12-letnie dziewczynki. Wzdłuż
ściany na pólkach ustawione są różne aparaty i przyrządy
fizyczne. Nauczycielka objaśnia i zachęca uczenice do pracy nad
obranym tematem. Również i w nauce literatury, w lektur-ze wy­
próbowano w "Central School" System Daltoński.

Zarówno nauczyciele, jak i uczenice wyrażają się przeważnie ·
nader życzliwie o nowym systemie edukacyjnym. Większość ucze­
nie ceni to, że mają pracę twardszą, więcej dokładną i zaszczytną.
Niektóre poważniejsze umysły z radością utrzymują, że j_est do­
brze przyzwyczaić się do wysiłków, których wymaga życie. Na­
tury sumienne i skrupulatne znajdują przyje~ność w zatr~ymy­
waniu się nad trudnościami, powracania do nich, zadaw_am_a Pr·
tań sobie i innym. Zdaje się, że istotnie Sys_tem Daltoński daje
niezwykłe sposobności rozwoju umysłowego i moralneg?; przy­
znają to wszyscy nauczyciele. Z~ać_ po~tępy w_ kompozy_CJ!, w wy­
pracowaniach, w stylu, w wysławianiu się. Są Jednak wsrod ucze­
.nic "Central School" i przeciwniczki nowego syste~u. Te wol~­
łyby, aby wszystkie miały jedno i to -samo zadanie, aby lekcje
odbywały się z profesorem, któryby im wszystk~ wyt1u1:1ac~Y!·
Są to - jak utrzymują nauczycielki - zwolenniczki najmruej­
szego wysiłku.

15

· I
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Nader interesującą i znamienną dla umysłowości francuskiej
jest krytyka Systemu Daltońskiego ze strony p. M. Garde'a, jako
przedstawiciela kultury romańsko-łacińskiej. Twierdzi mianowicie
p. M. Garde, że System Daltoński jest wytworem umysfowości
anglo-saksońskiej, która jest przeciwstawieniem genjuszu łaciń­
skiego. My Francuzi - mówi p. Garde - również żądamy, aby
dziecko myślało samodzielnie, ale sądzimy, że myśl jego znaleźć
powinna soki odżywcze w umyśle dojrzalszym, my zwracamy jego
uwagę na pojęcia, zwracamy jego wzrok ku prawdzie, słowem po­
budzamy jego inteligencję, jego zdolność rozumowania. System
Daltoński apeluje do głębszych instynktów, do skłonności, do tem­
peramentu, do charakteru. W istocie, zaprzecza on naszym przyzwy­
czajeniom i zasadom, pociąga jednak, bo jest nowością, czernś niezwy­
kłem i zmusza do zastanawiania się nad samą istotą naszych metod.

Pozwolimy sobie tutaj podnieść przedewszystkiern to, co się
nam wydaje trudne do przyjęcia, a może nawet niebezpieczne,
przynajmniej gdy idzie o wychowanie dziecka francuskiego.

Pani Parkhurst utrzymuje, że już dziecko 8-letnie oddać
się może poszukiwaniom przy pomocy kwestjonarjusza, na co
zresztą daje przykłady z życia w Ameryce. Nam się jednak zdaje,
że osobista praca dziecka w wieku od lat 8 do 12 powinna po­
legać głównie na możności zastosowania reguł, podanych mu
przez nauczyciela i dokładnie objaśnionych. Jest to rzecz zbyt
poważna pozostawienie dziecka od początku jego własnemu do­
świadczeniu. Jak może ono uniknąć nudy powolnegonader rozwoju,
niesłychanych błędów i niedorzeczności, mylnych a stanowczych
kroków, które mogą tamująca działać na jego rozwój indywidualny?

Zresztą naśladowanie, reprodukowanie, postępowanie. pod
kierunkiem jest również terminowaniem istoty ludzkiej. Swiat
nie nasuwa nam podczas życia wyłącznie zadań, na które mu­
sielibyśmy odpowiedzieć osobistemi postanowieniami, przemyśla­
nemi i odważnemi - on daje nam na szczęście żywe przykłady
rozsądku i cnoty. Skoro p. Parkhurst umieszcza w pracowni
jako rzecz najważniejszą wśród. pomocy naukowych książki, na­
pisane przez przodowników ludzkości, każe tedy milczeć . jed­
nemu nauczycielowi, aby mogli mówić inni. Jednakże ci ostatni
przemawiają do człowieka dojrzałego; rola zaś nauczyciela-Fran­
cuza polega na Iem, by być ich tłumaczem uważnym i wiernym
względem dzieci, które wychowuje.

Czyż należy sobie odmówić tego współżycia z największymi
i najmniejszymi? Czyż mamy wyrzec się naszego powołania,
które nam nakazuje prowadzić dziecko w świat ducha? Osobo­
wość nauczyciela wywiera głęboki wpływ na ucznia; nasze. po­
szukiwanie prawdy, wspólne skupienie się, jakoby w modlitwie -
oto momenty wychowawcze, działające daleko silniej, niż for­
malne rezultaty, które się okazują niewystarczające. Najlepsze
nauczanie jest to, które daje uczniowi wrażenie wielkiego wy­
siłku ze strony nauczyciela i które budzi w nim sympatję dlań
i chęć naśladowania jego przekonania i skromności. Rozpoznaje
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wtedy na~urę wysiłku intelektualnego, pojmuje skrupuły, zauważa
(rnnstrukCJe log;1czne, pyzychodzi do zrozumienia funkcyj myśli,
Jest w k_ont~k~t~ z mysią czynną i żywą.

Najczęściej _lekcja przybiera charakter współpracy gorącej,
tworz_y. się nastrój duchowy, praca wewnętrzna staje się inten­
sywniejsza, każdy wnosi swój osobisty punkt widzenia, oto ro­
dzą się _pomysły, inwencje w sposób spontaniczny, a pomiędzy
nauczycielem a uczniami wytwarza się więżń duchowa - zro­
zumi_enie.w~ajemne, czuła przyjaźń, oparta na wspólnej inteli­
gencji. Nie Jest to braterstwo przypadkowe, jak w systemie Dal­
tona, ale korzenie jego tkwią głęboko we wspólnej pracy, trwa-
jącej przez czas dłuższy. ·

Czyż nie byłoby nierozsądkiem tłumaczyć dziecku, że tylko
to ma znaczenie, co ono samo wyszuka. Może być, że instynkt
społeczny jest dość silnie rozwinięty w rasie anglo -saksońskiej
i że niema obawy, iż. system taki wytworzy dziki indywidualizm.
We Francji nie byłoby to bezpieczne. Tam umysły z natury są
krytyczne i niezależne. Zachwyt dla nauczyciela, którego się
obawia p. Parkhurst, jest tu zazwyczaj przejściowy; u dzieci
francuskich jest fantazja, pragnienie nowości, czegoś nieprzewi­
dzianego i niebywałego, tendencja raczej ku odrzuceniu wszel­
kie] tresury, niż do naśladowania, czy też do rutyny. Chcąc
przyszłe społeczeństwo uchronić przed wstrząśnieniami anarchji
i bezładu ogólnego, dążyć należy do wychowania racjonalnego
w szkole, dzieci nauczyć się winny szacunku dla zasad wyższego
porządku i uznawać drabinę wartości.

Zważywszy to wszystko, może być, że szkoła francuska
przedstawia obecnie obraz zsystematyzowania zbyt ograniczony;
w miarę zdobyczy naukowych, w miarę jak się życie kompliko­
wało, zadanie stawało się trudne, gdyż chcieliśmy podać dziecku
wszystkie bez wyjątku wiadomości, Stąd pochodzi pokawałko­
wanie czasu, nieskończona ilość lekcyj, obserwacje sumaryczne
i powierzchowne. Stąd też· umysły przeciętne asymilują wiedzę
taką niedokładnie, ujawnia się tendencja do pracy wyłącznie pa­
mięciowej bez wartości racjonalnej. I-'. Parkhurst przypomina
rzecz słuszną, że przedewszystkiem zapoznać się należy z po­
trzebami dziecka. Trzeba wraz z niem odgadnąć, w jaki sposób
chce żyć, nie zaś. myśleć wyłącznie, żeby je przystosować do
wszystkich potrzeb naszego życia. Umieć ucznia wezwać, aby się
wypo,wiedział szczerze - myśl ta obowiązuje przedewszystkiem
okres młodzieńczy, kiedy ujawniają się sądy, gusta, uczucia.
W szkołach naszych posiadamy nieskończoną wartość osobistej
refleksji; należałoby ją rozszerzyć. Nie· zapuszczając się tak da­
leko, jak p._ Pankhurst, która nie zatrzymuje nic z dawnych zwy­
czajów, możnaby dążyć do ustanowienia osobnych godzin_ sw?­
bodnej pracy uczniów w szkole, w urządzonych odpowiednio
salach, 'pod kontrolą nauczycieli. W ten sp~sób ~?żnąby lepi:i
poznać młodzież, wspierać jej inicjatywę, orygmal~osc, zapal wlas-
ciwy tym, którzy stworzyć mają przyszłe społeczeństwo. H. R.

15"
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Rozwój i wychowanie płciowe dziecka
w świetle Freudyzmu.

(Dokończenie).

ROZDZIAŁ V.
Krytyka Freudyzmu 1).

Przeciwko poglądom Freuda wogóle a metodzie psycho­
analitycznej w szczególności podniosły się i podnoszą jeszcze
ustawicznie glosy sprzeciwów, przebiegające całą skalę od obelg
do poważnej krytyki naukowej. Gdy psychoanaliza - niewątpli-
wie w zbyt pospiesznem tempie i w zbyt uogólniającym zapędzie -
zagarnia coraz to nowe dziedziny życia duchowego, to i glosy
owe odzywają się z ust przedstawicieli różnych· gałęzi. wiedzy
i działalności praktycznej. Z natury rzeczy protestują głównie
lekarze, psychologowie i pedagogowie. Nie może być naszą.rzeczą
zreferować tę polemikę, w której po jednej stronie stają entuzjasty­
czni zwolennicy Freuda, po drugiej zaś jego przeciwnicy. Chcemy

1) Literatura seksologiczna o charakterze polemicznym, krytycznym i apo­
logetycznym w stosunku do teorji i techniki Freuda nazbyt jest wielka, by ją
tu przytaczać można. Z klasycznych dzieł ściśle seksologicznych, których auto­
rowie w mniej lub więcej krytyczny sposób stosunek swój do Freuda określają,
wymienimy tylko następujące: Dr Havelock El/is: ,Geschlechtstrieb u. Scharn­
gefiihl" (llum. z angiel. Julia E. Kotscher. Wiirzburg 1901), .Das Gcschlcchts­
gefiihl" (llum. Dr. Hans Kurella, Wiirzburg 1903), ,Mann u. Weib" (II wyd.
tłum. Dr. Hans Kurella, Wiirzburg 1909), Dr. Albert Moll: ,Untersuchungen ~
uber die Libido Sexualis" Berlin 1897 - 1898, .Das Sexualleben des Kindes"
(Lipsk), oraz Iwan Bloch i .Das Sexualleben unserer Zeit in selnen Beziehungen
zur modernen Kultur" (Berlin 1909.)

Z literatury ściślejszej przytaczamy (prócz wymienionych w tekście}:
C. G. Jung: .Versuch einer Darstellung der psa. Theorie" (Jhb. fiir psa. und
ps. path. Forschungen V. 1913.), Bleuler: "Die Psychoanalyse Freuds" (Jhb. II.
623-730) - oba w duchu psychoanalitycznym, nadto: Regle et Hćsuard : ,La
Psychoanalyse". Alcan (z obszerną literaturą), i P. Janet: .La Psychoanalyse"
Journal de Psychologie 1914. Nr. I i 2; z obozu przeciwnego Kronfeld: ,Ober
die psychologischen Theorien Freuds u. verwandte Auschauungen • (Archiv fiir
die gesamte Psychologie. (T. XX!!. 1911. 130-248) - odpowiedź z obozu freu­
dowskiego Gastona Rosensteina (Jahrbuch fiir psa. u. ps. path. Forschungen
V. 193. 741-798). -Artykuły i prace krytyczne: Kuno Mittenzivey: .Ver­
such zu einer Darstellung u. Kritik der Freudschen Neuroscnlchre" (Ztsch. fiir
Pathopsychologie I. i n.), Isserlin: .Dle psa. Methode Freuds" (Ztsch. fiir die
gesamte Neurologie u. Psychiatrie I. 1910), J. H. Schulz: Psychoanalyse. (Ztsch.
fiir angewandte Psychologje u. psychologische Sammelforschung II. 1909.), tegoż:
.Freuds Sexualpsychoanalyse" (Berlin 1917), - artykuły w ,Zeitschrift fiir Sexua!-
wissenschaft• (wyd. przez A. Eulenburga I Iwana Blocha): Dr. Heinrich Kdrber : · /.
,J:?ie Freudsche Lehre u. ihre Abzweigungen" (T. III. 1916. I. Z.), Iwan Bloch:
.Uber die Freudsche Lehre" (T. III. 1916;· IV. Z.) i i. - Ze stanowiska p e d a-
g ogi cz n ego omawiają freudyzm : P. Hiiberlin: .Psychoanalyse u. Erziehung"
(Bericht der Verhandlungen des Intern. Vereins fiir mediz, Psychologje u. Psy-
chotherapie. Wiedei1 1913), oraz Dr. H. Miiller: ,Psychoanalyse u. Padagogik"
(Ztsch. fiir piidag. Psych. u. exper, Piidagogik. 1917. I. II. lll.), - prócz już
wspomnianych lub przytoczonych w dalszym ciągu niniejszego rozdziału. U nas
krytycznie zajmują się Freudyzmem szczególnie wymienione już w innem
miejscu prace Blachowskiego, Bandrowskiego, Nunberga, Wołowicza i i.
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tylko odno~nie do naszej kwestji (żyda płciowego dziecka) zesta­
wić zasadnicze plusy i minusy.

. ~ie ulega wątpliwości, że zasługą Freuda pozostanie to, że
zwrócił ba~zną uwagę na ż y c i e płci o we dziecka w okresach
~y~r~e~zaJ~cy~h ?kres pokwitania, dowiódłszy, że popęd ten
istnieje I obJa_wia się nie t_ylko, jak na ogół przypuszczano, dopiero
w ty~. okr~s1e; ~e on pierwszy dał syntetyczny pogląd na ciągły
roz~oJ życia_ płciowego c~ło-:v1eka od dzieciństwa do dojrzałości;
dalej, że do"Y10dł_ ~pływu, Jaki p_rzeżycia płciowe z dzieciństwa mają
na całe życie pozruejsze człowieka ; że wykrył mechanizm wielu
błędów dziecięcych i późniejszych nerwic, ukazawszy ich źródło
w owych właśnie przeżyciach dziecięcych; że w swej teorji psy­
choanalitycznej taki nacisk położył na moment n ie św i a­
d o m ości, czem psychologję ogólną rozszerzył i pogłębił
a pedagogj i wskazał dziedzinę dotąd prawie nieuwzględ­
nianą ·zgoła i rokującą niewątpliwie pewną przemianę poglądów
na wychowanie, jako metodę i jako cel 1), w swej technice psy­
choanalitycznej zaś opracował metodę wnikania do tej nieświado­
mości i wyzwalania symptornotwórczych kompleksów. (Pomijam
oczywiście znaczenie Freuda w patologji nerwic, głównie tzw.
psychonerwic, a po części i psychoz). Wszyscy poważni przeciw­
nicy Freuda (zupełni lub częściowi) nie podają też w wątpliwość
samego charakteru jego, jako człowieka i uczonego. Miano
,,poważnego badacza" przyznaje mu Kronfeld, ,,logiczną bystrość"
podziwia w jego wywodach T. Heller (,,Grundriss der Heilpada­
gogik" 1912. str. 113), tożsarno Aschafenburg, Forel, Isserlin,
Binswattger, Friedlander, Kraepelitt, W. F. Forster, William Stern

1) Uczynił to już przedtem Waldste.'n w pracy pt. .Das unterbewussle
Ich und seine Bedeutung Iur die Erziehung" (Wiesbaden, Bergmans Verlag.)
- Nic od rzeczy będzie zwrócić uwagę na doniosłą rolę, jaką w eljologji
zboczeń i n st y n k I u p I ci owego przypisuje n ie ś. w i ad om ości T. Ribat
(.Psychologja uczuć", sir. 303 i n.). Pomijając .dziedziczność" oraz .zwyrod­
nicnic ", jako .niczcgo nic wyjaśniające", wymienia Ribat następujące przy­
czyny owych zboczeń: I. anatomicz_ne _i fiz_i_olo~ic~ne (budo~va
organów płciowych), 2. sp o l c cz n e (wspólżycic Iudzl jednej pici) oraz ?· n te­
ś w i ad om c, o których to ostatnich tak mówi: • Po)~ga_Ją one na_ dz1wn:ycl~
skojarzeniach pojęć, które tworzą się w okres i e do j s c 1 _a do d oj r z a I? s c_ 1
p I c io we i''') i których ostateczna przyczyna wymyka się nam. Co więcej,
spostrzeżenia zdają się przekonywać nas, że już w wiek u_ bard z o w c ~ e ~ n Y: m
(około piątego lub sz ó s t e g o rokt!) pdwsl~Ją pe\vne i:11~sw1a­
?ome zjawiska płciowe, wywołują_c«; s~oj_arzenia p o j ę c, sta~
j ąc e się w wieku poźniejszym p_od_sc1e_l1s_k1em !1.aszycl! ucz~c
1 c h c c ń. Większość tych skojarzen są zjawiskarnl nlestalcml t pozosta] ą w dzie­
dzinie nieświadomości. U zwyrodnlałych nabierają one_ charakteru P?_Pędow~go

· i prześladowczego, będącego charakte_r~sty~zn_ą cechą . ich psyc_hologj1; od. tel!
natężenia zależy stopień towarzyszącej im s1y1a~omosc1! _s1!a. związanych z ruerm
wspomnień, wreszcie znaczenie, jakiego nabierają w pozm~jszem . życiu. .

Istnienie pod-osobowości niesw1adomeJ, rządzącej oso­
b o w o ś c I ą świadomą, objawia się w dan_ym_wypadku daleko wy-
razniej, niż gdzieindziej. • . . .

*) Podkreślenie to, [akoteż następne pochodzą odemnie i stwi_er~zają I~ -;--_.wol>e,c
niepow_oływania się Ribota na Freuda -· zast_anawiającą u obu zgodnosć mterpretaq, psi­
chologrcznej zjawisk z dziedziny "Vita sexuahs•.
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i• w .. i. Nie można Freuda czynić odpowiedzialnym za niesu­
mienność tych, którzy praktykują tzw. ,,dziką psych o a n a­
l i z ę" - przeciwko tym zwraca się sam Freud niejednokrotnie (Kl.
Schrilten I. 109. 137 i n. 230. Il. 14, 34) - oraz za ekstrawagancję
pomysłów np. Junga, który pojęcie I ibid o rozszerza · do zna­
czenia metafizycznego a objawy jej u dziecka tłumaczy jako
,,tęsknotę za łonem matki", w śledzeniu zaś .jej prze­
mian w psychologji ludów (religji i mytologji) puszcza niejedno­
krotnie wodze swojej fantazji, - (por. np. ,, Wandlungen u. Symbole
der Libido", Jahrb. fiir psa. u. psychopath. Forschungen T. IV.) -
lub za nienaukowość Stekla, Sadgera i i., zbył gwałtownie inter­
pretujących wszelkie objawy twórczości artystycznej wy-
łącznie zapomocą konstelacyj. seksualnych. .

Mimo tych „okoliczności łagodzących" i mimo niewątpli­
wych zasług Freuda i tak jeszcze dość pozostaje punktów, prze­
ciw którym zastrzega się obecna nauka przez swych przedstawicieli
w sposób jak najbardziej stanowczy. Z bogatej literatury pole­
miczna-krytycznej przytoczymy tu opinję T. Hellera (o. c.), prze­
mawiającego w imieniu patologji i pedagogji leczniczej, oraz
W. F. Foerstera (,,Psychoanalyse und Padagogik:' Osterreichische
Rundschau T. XXXV. Z. 2., nadto w .Sexualethik und Sexual­
padagogik ' (1913) Roz. ,,Neurose und Sexualethik" str. 122 i n.
i w Erziehung und Selbsterziehung" Roz.: .Sexualpadagogik"
(,, Wychowanie i samowychowanie" przekład mój. Nakł. Gebeth- · I
nera i Ski) - i W. Siema (,,Die Anwendting der Psychoanalyse
auf Kindheit. Ein Protest". Ztsch. fiir angewandte Psychologie
1913. T. 8. Z. 1. 2.), przemawiających w imieniu pedagogji i psy-
chologji, - do których pokrótce dołączymy jeszcze opinje kry-
tyczne kilku innych badaczy.

Krytyka T. Hellera.
· T. Heller, uznając w przeważnej części poglądy Freuda,

sądzi, że odnosić się. one mogą jedynie do osobników anormal­
nych, bo, - jak mówi - .nie potrzeba zbyt wielkiego doświad­
czenia, by udowodnić, że u wielu· dzieci, zwłaszcza u dziewcząt, .
nie można zauważyć aż do okresu pokwitania najlżejszych nawet
oznak popędu płciowego" (o. c. 113). Natomiast wśród dzieci
seksualnie neurotycznych. wykazać można istotnie, że posiadają one
przedwcześnie rozwinięty i nadmierny popęd płciowy, że ,upra­
wiają owo .cmoktanie" (Ludeln, Lutschen, Dudeln) i onanję nie­
mowlęcą i że oddają się autoerotyzmowi poszczególnych sfer
erogenetycznych. Co do .cmoktania" nie sądzi Heller wraz z A.
Mallem (Das Sexualleben des Kindes, Berlin 1909, str. 115), ażeby
ono u wszystkich niedorozwiniętych dzieci miało charakter sek-
sualny. Ow nałóg u wielu psychopatów - nawet dojrzałych -
oddziaływa jedynie usypiająco a pochodzi - podobnie jak ona-
nja - z ogólnej psychopatycznej konstytucji. - Natomiast
u t. zw. psychopatologicznych dzieci wykazuje Heller na pod-
stawie własnych spostrzeżeń, tudzież Malla, Weygandta, pani

. J
l
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Stelzner, Bleul~ra i z powołaniem się na psychoanalityków: Freuda,
Stekla,_ JunĘa 1. - te same zboczenia seksualne, co Freud. ,,Tu
znaJ?~Jem}'. JUŻ u małych dzieci wybitną erotykę, jak ją Freud zna­
kom1c1_e op_isa! - on oczywiście z tą supozycją, że właściwości
!e pos_iadaią ws~ y_s t kie dzieci, gdy tymczasem my przyzna­
Jemy _Je.tylko dzieciom ~yraźnie psychopatycznym." (str. 5 I 1.)
Wymierna \-Ieller np. org)astyczną manję całowania (u 7 letniej
dz1e_wczynk1),. masturbację (u_ 4 letniego chłopca) i żądzę oglą­
da~1a na~o.sc1 (voyeu~), erekcje, autoerotyzm a nawet pożądanie
pici dru_g1eJ (u 9 letniego chłopca), zakochanie się, popęd do
okrucieństwa (sadyzm). Pani Stelzner (,,D ie psych op a­
t Is c h e_n konstitutionen". Berlin 911), która zbadała
28 dzieci psychopatycznych ( 14 chłopców i 14 dziewcząt), zna­
lazła u tych dzieci w wieku :2-14 lat (u 19 w wieku od 2-'--10
lat! najrozm~ilsze formy aktualizowania popędu płciowego od
najdelikatniejszych oznak erotycznych aż do · brutalnych zama­
chów. ,,Znajdujemy - mówi - zarówno prostą popędową onanję
cielesną albo masturbację niezwiązaną wcale z myślą o drugiej
pici, jakoteż, czynności, które prą ślepo i w nieokiełznany sposób
do płci odmiennej". Jako czynniki, pobudzające popęd płciowy, wy­
mienia Heller wśród innych strach (np. przed pytaniem) i karę
cielesną. Zastrzega się jednak przed u św i a da m i a n iem
p ł ci o we m psychopatycznych jednostek, sądząc, że tu naj­
lżejsze już napomknienia obudzić mogą utajone popędy; za 'jedyną
odpowiednią .dla nich metodę uważa przeciwnie „jaknajintensyw­
niejsze odwracanie uwagi" (Ablenkung) odtychkwestyj,
np. za pomocą pracy. Uważa też Heller, że przykłady przytaczane
przez psychoanalityków na dowód seksualizmu u dzieci normal­
nych, ich zachorzeń oraz skuteczności metody psychoanalitycznej
(uświadamiającej) niczego nie dowodzą, bo 1) metody te _celu
swego nie osiągają, a 2) dzieci te są anormalne. (Por. Jung: ,, Uber
Konflikte der kindlichen Seęle". Lipsk. Wiedeń 19 IO oraz Freud:
,,Analyse des Phobie eines 5-jiihrigen Knaben". Jahrbuch 1909. 1)

Co do psychologji zboczeń i spaczeń· płciowych, przyjmuje
. I •

1) Podobne, choć i pod innemi względami negatywne stanowisko zaj­
muje wobec teorji Freuda A. Moll (.Das Sexualleben des Kindes" sir. 13) .
• Cu Freud opisuje jako objawy płciowości dziecięcej, jak np. pewne ruchy
ssące, niema- wedle mego zdania nic wspólnego z życiem _plciowem, podobnie
jak funkcje żołądka czy jakiegoś inn_ego organu. Przytaczane również przez
Freuda i jego zwolenników w ostatnich czasach objawy z wieku dziecięcego,
tłumaczone przezeń jako seksualne a mające zwłaszcza później tak wielką od­
grywać rolę w histerji, neurastenji, nerwicy przymusowej i lękowej, jakotez
w „Demenlia praecox", pozostają w niewielkim tylko związku z właściwe!11
życiem plciowem dziecka. W każdym zaś razie nie zbadał Freud w sposob
systematyczny poszczególnych objawów seksualm:go życia dz)ec~a• ·-:!aprzec~a
też Moll w innem miejscu (str. '171/172) wyłącznie seksualnej et10IogJ1 nerwic,
a zwłaszcza wywodzeniu ich z seksualnych przeżyć dzieciństwa, pod metodycz­
nym zaś względem zarzuca teorji psychoanalitycznej zbytnią dowoln?ść w In­
terpretowaniu .syrnbolów" chorobowych, a nadto suggest)'.wn~ oraz. m!mowo)ne
wmawianie w chorych i nieliczenie się z i~h .złudzemam1 pa~11ęc10wem1 • ;
wszystkie te błędy sprawiają, że owe historie choro~owe, do. których psycho­
analiza taką wagę przywiązuje, żadną miarą przekonać '.'folia me mogą.
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Heller w pewnej części wypadków "stłumienie" Freuda, w więk­
szości jednak Wfpa~~ów ~rzyjmuje o g ó I n ą konstytucję psy­
chopatyczną, objawiającą się me tylko w przedwczesnej płcio­
wości zboczonej, lecz i w całym szeregu innych zboczeń ducho­
wych (nieuwaga, nieposłuszeństwo, lenistwo, przymusowe wyobra­
żenia i czynności, złudzenia zmysłowe itd.), tak że u tych osobni­
ków spełnianie autoerotycznych czy heteroseksualnych funkcyj

• jest często reakcją tylko na ogólne uczucie dy s f o r j i, którą
dzieci te starają _się za wszelką cenę stłumić i w tym celu szu­
kają silnych emocyj. - Zgodnie z temi • swojemi poglądami sądzi
Heller, że metody zalecane przez Freuda nie są skuteczne: al­
bowiem z jednej strony· nie możemy puścić cugli popędom
płciowym dziecka a z drugiej ich stłumienie grozi - nerwicą.
Uświadom ie n ie zaś samo nie może złemu zaradzić; to też
uważając przedwczesną dojrzałość seksualną i jej objawy za
symptomata ogólnej konstytucji psychopatycznej, wysnuwa stąd
Heller dla pedagogicznej terapji zasadę, że środki jej z w r a­
c a ć należy nie jednostronnie przeciw seksualnym
objawom, lecz że wpływać należy na całą psychiczną
os ob o w ość. 1) - Co do sam obój st w a nie sądzi Heller,
by psychologja· podawana przez psychoanalityków była dosta­
teczna we wszystkich wypadkach. Wystarczy przejrzeć statystykę
motywów samobójczych u dzieci, którą podaje najlepszy znawca
tej materji Eulenburg2), ażeby poznać ich rozmaitość ogromną.
Heller jednak redukuje je również do ogólnej n ie dom ogi
(Unverrnogen) 3) psychopatycznej, objawiającej się w niemożności
sprostania wielu zadaniom życiowym i opanowywania uczuć
nieprzyjemnych, które rosnąc wytwarzają ogólną dy sfor j ę
(przygnębienie, niechęć itd.); ta zaś spotęgowawszy się do pew­
nego stopnia, wywołuje popęd do samobójstwa; podawane przez
niedoszłych samobójców motywy uważa Heller za wtórne
t.j. przypadkowe i służące jeno naturalnej u każdego człowieka
potrzebie motywacji swoich postępków. - Dodać należy jednak,
że istotnie w statystyce Eulenburga największy procent samo­
bójstw dziecięcych przypada na moty w mi I os ny (na 143
męskich samobójców - 24 t.j. 16·8°/o, na 122 samobójczyń-39
t.j. prawie 32% 4).

1) Podkreślenia moje. .
2) Artykuł: .Selbstmordc von Kindcrn und Jugcndlichcn" (w .Enzyklopadt­

sches Handbuch des Kinderschutzes u. der Jugendfiirsorge").
a) Niedomogę - w Innem nieco znaczeniu - jako .poczucie pośled­

niości" i reakcję przeciw temuż przyjmuje zgodnie z swą teorją (p. wyżej) jako
motyw samobójstwa psychoanalityk A. Adler (por. jego referat w wspomnianej
księdze zbiorowej).

4) Natomiast starsza statystyka samobójstw dziecięcych w Prusa,ch za
I. 1883 - 1888 (Zeitsch. des statistischcn Bureaus) stwierdza na 289 samo­
bójstw rozmaicie motywowanych tylko 5 wypadków z motywem. _.nieszc~ęśliwa ·
miłość", mianowicie 4 u chłopców i I u dziewczęcia - .uczmow szkol wyż-
szych", a więc w wieku starszym. · , . . .

Rzecz jasna że statystyka .motywow" musi byc. zawsze nader niedo­
kładna - zwłaszc~a statystyka .urzędowa· i zwłaszcza, gdy idzie o dzieci. Po-
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Już przytoczone zarzuty. i modyfikacja Hellera, dadzą się
ując .w dwa kardynalne nagłówki krytyczne: I) Freud i jego
szkoł_a zbyt pochopnie przenoszą spostrzeżenia i fakty, stwierdzone
u dz ieci psychopatycznyc_h, na_ dzieci normalne; 2) zbyt jedno­
stronnie redukują wszelkie objawy „anormalne" u dzieci (a nawet
normalne)do podkładu. seksualnego. ,

. Jedn?stronno~_ć pierwsza, jak widzieliśmy, płynie z zasadni­
czej premisy teorji psychoanalitycznej, że zjawiska anormalne
i normalne różnią się tylko ilościowo od siebie, nie zaś jakościowo,
czyli że nerwice nie posiadają swoistej treści psychicznej, której
byśmy i u zdrowego odnaleźć nie mogli, lecz, jak się o nerwowo
chorych wyraził C. G. Jung, ,, zachorowują 0111 wskutek tych sa­
mych zespołów, .z któremi także zdrowi walczą. Zależy to
od względów ilościowej natury, od wzajemnego stosunku spie­
rających się ze sobą sił." (Freud: O psychoanalizie str. 65). Druga
zaś jednostronność płynie ze zbyt szerokiego pojęcia ,:pożądania"
(libido) czyli utożsamienia wszelkich popędów, pragnień, uczuć itd.
z popędem seksualnym albo jeszcze inaczej: ze zidentyfikowania
całego pędu życiowego (,,elan vital" Bergsona) z popędem płcio­
wym. - Dlatego terminologja psychoanalityczna razi niewtajem­
niczonych w nią nawet wtedy, gdy odkrywa czy omawia fakty,
pod inną nomenklaturą powszechnie znane, które też wyzute
z tej seksualnej powłoki nie budziłyby zapewne takiego zdziwienia
czy - zgorszenia. Odnosi się to głównie do tzw. ,,kompleksu

wyższa np. statystyka ogromny odsetek wypadków, bo aż 86, notuje pod ru­
bryką: .z przyczyn niewiadomych"). - Przytaczający powyższą statystykę Dr.
J, Scholtz (,,Wady charakteru dziecięcego" tłum. J. Wł. Dawid. Warszawa 1893.
str. 187. Roz.• Samobójstwo u dzieci") twierdzi jednakże, że ,jedną z naj­
ważniejszych. przyczyn usposabiających (do samobójstwa) znajdujemy w przed­
w cze s n ej do j r z a łoś c i". Scholtz ma na myśli dojrzałość ogólną, acz zaraz
potem przytacza wypadek, w którym I I-letni chłopak powiesił się z zawie­
dzionej miłości. W każdym razie i on jest zdania, że „przy ocenie każdego
wypadku samobójstwa dziecięcego pamiętać należy o Iem, że nigdy nie działa
jedna jakaś przyczyna wyłącznle : zawsze katastrofę wywołuje współdziałanie
kilku, może bardzo widu okoliczności. Nadto przyjąć trzeba, że żadna przy­
czyna okolicznościowa nic podziała w braku usposobi en i a i n dy w i du a I­
n ego.- (W kwestji samobójstw. dziecięcych por.: A. Eulettburg: ,,Sexuale Neu­
ropathie" 1895; tegoż „Das sexuale Motiv bei den Schulerselbstrnorden" (Ztsch.
fiir Sexualwissenschaft T. 111. Z. 12 za marzec 1917) i L. Striimpell : ,,Die padago­
gische Pathologje" (1899), ]. Demoor (.Anomale •Kinder u. _ihre erziehli~he Be­
łrnndlung in Haus und Schule" · Altenburg 1901.), H. Emtninghaus .(.Die psy­
chischen Storungcn des Kindesalters"), Diircklteitn : (.Le Suicide"), nadto Aug.
Netolitzky (Korperliche Erziehung der Schuljugend ·; w • Handbuch der
Schulhygicnc" von Dr Leo Burgcrstein u. Dr A. Ne\olitzky_)l wyd. Jen~ 1902;
tamże literatura.) I ten ostatni, stwierdzając ogro:nną _trudn_osc w us(alemu _ 1;10-
tywów samobójczych u dzieci, wymienia wśrod wiciu m_nych .meszczęshwą
miłość", dodaje jednak, że motywy te .są tylko ostatecznem1! cz_ęsto_ ~t~sunkowo .
mało znaczącernl okolicznościami; przyczyna zaś głębsza tkwi najczęsciej w anor­
malnej dyspozycji fizycznej i duchowej" str. 897.)
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edypowego" i motywu kazirodczego tj. stosunku dzieci do rodzi­
ców i rodzeństwa.1)

Prócz tych dwu kategoryj zarzutów głównych: uogólniania
faktów psychopatologicznych i t. zw. ,, panseksualizmu", podnosi
się nadto trzecia kategorja zarzutów przeciw samej m et Odzie
psych o n a I i tycznej - zarówno z jej. naukowo-psycholoa-icz­
nej, jakoteż praktyczno-etycznej wzgl. pedagogicznej strony."'

W poprzedniem przedstawieniu tej metody podkreśliliśmy
rolę n ie świadomości, jaką jej psychoanalityczna teorja
przypisuje w życiu normalnej i anormalnej psychiki - oraz
sposoby, za pomocą których psychoanalityczna technika owe
nieświadome pierwiastki (życzenia, afekty, zespoły) wydobywa
czy uświadamia, a temsamem · za pomocą tzw. przeniesienia (Uber­
tragung) i uwznioślenia (Sublimierung) chorą psychikę Ie czy,
t. j. nie tylko usuwa symptomy, lecz wyzwolone siły zużytko­
wuje dla celów realnych.

To są - pomijając cały skomplikowany mechanizm -
główne w· niej momenty. .

W lakiem ogólnem i schematycznem przedstawieniu nie­
wątpliwie metoda ta jest .słuszna i może oddać wielkie usługi -
szczególnie w dziedzinie psychonerwic (histerji), najwłaściwszej
domenie badań Freuda. Wszelako przeniesiona żywcem, dosłownie,
na inne dziedziny życia duchowego (jak religja, twórczość),
a zwłaszcza na p e dag o g j ę, · ulec musi poważnej krytyce. -
Z tego też stanowiska omawiają psychoanalizę Foerster i Stern
(p. wyżej).

Krytyka W. F. Foerstera.
Foerster przyznaje przedewszystkiem, że Freud jest nie­

wątpliwie nadzwyczaj uczciwym i bystrym badaczem (o. c. str. 3).
Przyznaje mu też wielką zasługę z powodu pełnego uwzględnienia
nieświadomości i wykrycia jej roli w pedagogji i w etjologji
nerwic. Wszelako nadzwyczaj namiętnie i sarkastycznie zwraca
się przeciw .panseksualizmowi" szkoły psychoanalitycznej -
szczególnie w odniesieniu do dzieci - i przeciw samej „meto­
dzie psychoanalitycznej", której zarzuca ciężkie grzechy przeciw
naukowej metodologji, . nielogiczność .i fantastyczność, Ma to
miejsce wedle Foerstera szczególnie w tzw. technice asocjacyjnej,

1) Zwraca na to uwagę również J. Schultz (.Freuds Scxualpsychonnalyse:'.
str. 24): •W najnowszem stadjum rozwoju psychoanalizy utożsamia Freud
pojęcie ,płciowość" z treścią słowa .kochać", tak że jest rzeczą bardzo
trudną, rozprawiać się z .teorj,J seksualną", gdyż zarzuca się wtedy krytykom [użto
,ślepotę seksualną", jużto brak zrozumienia ogólnego pojęcia .płciowy". - Tenże
autor, uważając t. zw. kompleks edypowy za fakt, dawno znany, jeno. w li­
teraturze psychoanalitycznej niesłychanie przesadzony i uogólniony, st\y1erdza
zarazem o osobnikach konstytucyjnie nerwowych, że istotnie .pozostają one
w sposób wprost nieprawdopodobny niesamodzielną częścią swego domu ~odzi­
cielskiego i że zdolnemi do życia stać się mogą jedynie przez wyzwolenie od

· tego .utwierdzenia", jak je psychoanaliza nazywa". - (Zbytnie .rozszerzcnte­
pojęcia ,libido" w teorji Freuda i Junga, tudzież pojęcia .uwznloślcnla" u Freuda,
zarzucają również Lowenleld i Hinrichsen).
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która.n_a podstawie "':'szelkich pomysłów i skojarzeń (choćby naj­
bardziej dowolnych I przypadkowych) konstruuje zespoły nie­
świadome" - mające stal~ charakter_ seksualny. "Podstawę tę
uważ? Foerster za zi:;oła niewystarczającą 1) a interpretację po­
mys\ow za dowolną 1 • fantastycz~ą._ Jak? przykład przytacza on
analizę Freuda, dokonaną na pięcioletnim „małym Jasiu", cier­
p_iącym na fobje, któr~ Freud_ tlómaczy „kompleksem edypowym"
tj. erotycznym stosunkiem dziecka do matki, - oraz metodę lecz­
niczą, stosowaną doń przez ojca a zasadzającą się na powzię­
tym z góry planie, uświadomienia dziecku owych zespołów seksual­
nych, co dzieje się drogą zadawania mu ustawicznych pytań
w tym kierunku. Działa tu wedle Foerstera podwójna sugest ja '):
autosugestja ze strony psychoanalityka i sugestja w stosunku do
psychoanalizanda, idącego mimowoli w kierunku podsuwanych
mu wyobrażeń seksualnych. (Foerster zwraca uwagę na wyniki
badań nad tzw. psychologją zeznań (wypowiedzeń), dowodzące,
jak łatwo ulegają one mimowolnym fałszom, zwłaszcza u dzieci
i u neuropatów), Niebezpiecznym jest ten proceder nawet dla osób
starszych, zwłaszcza dla kobiet, dziewcząt, chłopców dojrzałych, jesz­
cze niebezpieczniejszym zaś dla dz i e ci; dla tych z podwójnych
względów: najpierw z powodu dowolności interpretacji, a pow­
tóre wogóle z powodu „grzebania" (Herumwuhlen) w ich nie­
świadomości; jakoż nie wierzy Foerster w skuteczność terapeu­
tyczną metody psychoanalitycznej, a nawet wprost zarzuca jej
szkodliwy wpływ na psychikę chorych, powołując się w tym wzglę­
dzie na własne spostrzeżenia; w wypadkach zaś, w których psy­
choanaliza okazała się jako tako skuteczną, zawdzięcza to ona
wedle Foerstera innym zgoła czynnikom, dla niej samej ubocznym,
jako to sugestja, wypowiedzenie się swobodne i t. d.; lecz temi
właśnie środkami i to w wyższej jeszcze mierze działają wszystkie
wogóle metody psychoterapeutyczne, do których i psychoanalizę
zaliczyć należy, takie np, jak ,,Christian science", metoda Dubois'a,
hipnoza, sugestja - a nawet szarlatanerja, - i to bez szkód, wy­
rządzanych przez psychoanalizę.c+ Ktokolwiek zna światopoglą_d
Foerstera i jego poglądy pedagogiczne, zwłaszcza na pedagogję
seksualną, ten z góry wie, że Foer~ter ni~ 1:1ożę _by~ z"':'olenni­
kiem "uświadamiającej" psychoanalizy. Uświadamianie, Jak wo­
góle wszelką specjalną pedagogję s_e_k_su_al~ą'. uwa~a
Foerster za jednostronną i bezskute_czną, jeśli me :dz1e z_ mą
w parze pedagogja „ce n tra I n a" 1 uniwersalna, tj, oddział.y­
wująca na całą konstytucję psychi~zną człow1~lrn; pedagogia
taka budząc pierwiastek .bohaterski" w człowieku, bezwzglę­
dne'władztwo nad własną naturą, pogłębiając ją w kierunku etyki

I) Jak już raz zauważyliśmy, Freud stoi na ~tanowisku tzw. bezwzględ­
nego determinizmu; i to jest również jednostronnosci_ą - płod\tą_ ~v błędne n~:
stępstwa, albowiem stanowisko takie nic uznaje pewnej odrębności t autononornji
psychiki świadomej. • .

2) Na ten sam błąd metodologiczny w analizie ;:,-Ietmego dziecka przez
tegoż ojca zwraca również uwagę Mit te n z w c Y (o. c.).
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i religji, - wychowuje zarazem „seksualnie"; stwarza bowiem
równowagę, a potęgując energję duchową, samodzielność i t. d.
us~wa te_msa1!1em zarodki zboczeń - seks~al~o - patologicznych,
ktore tkwią me w tym lub owym mechanizmie, lecz w pewnej
swoistej konstytucji psychopatycznej, którą Heller nazywa .psych­
asthenią", a która polega na· niezdolności do równomiernego roz­
działu energij psychicznych, do opracowania należytego pobu­
dzeń i podniet i na nienormalnem reagowaniu na nie.

Na tę „dyspozycję" kładzie Foerster szczególny nacisk, twier­
dząc, że teorja Freuda tylko w tym zakresie może mieć pewne
znaczenie, nie uprawniające go jednakowoż żadną miarą do tego,
by z faktu s 11 u m i a n i a p op ę d u p I ci o we go czynić ogólną
teorję etjologiczną zaburzeń nerwowych. Wszak na „tłumieniu"
tego, jako też innych popędów polega cale wychowanie i roz­
wój etyczny człowieka; wynikałoby stąd, że młodość jest naj­
bardziej niezdrowym okresem życia, że niezdrowe i mniej wartoś­
ciowe są również okresy dziejowe o wybitnym powściągu popędu
płciowego, najzdrowszym zaś - okres cesarskiego Rzymu. Nie
sądzi też Foerster; by. w naszym właśnie okresie, okresie roz­
luźnionej moralności płciowej i teorji „ wyżycia się" erotycznego,
miał Freud (podobnie jak prof. Ehrenfels z Pragi) prawo winić
_t. zw. k u I t u r a I n ą m o r a I n ość pl ci o wą za te przeliczne
zachorzenia nerwowe, na jej karb kładzione, - w przeciwieństwie
do zachwalanej przez się t. zw. moralności • naturalnej. Winę tę
raczej przypisać należy owej rozwiązłości-moralnej. Kwestja szkod­
liwości (względnie nieszkodliwości) abstynencji i monogamji nie
da się wogóle z wyłącznie medycznego punktu widzenia roz­
wiązać w sposób ściśle naukowy, ile że, jako sprawa niesłycha­
nie złożona, wymaga również uwzględnienia psychicznej i moral­
nej strony w człowieku. Z lej strony tł umie n ie - i związane
z niem postulaty socjologiczne i kulturalne - w wyjątkowych
tylko wypadkach ~ właśnie owej „dyspozycji" - stać się mogą
poniekąd fizycznie szkodliwemi; lecz przeciwieństwo tł umie n i a,
tj. zupełny laissezfaire'yzm płciowy, oddziaływując na rozluźnienie
woli i hamulców moralnych, stać się może i fi z y cz n ie jeszcze
szkodliwszym. Wszystko tu wogóle zależy od „pedagogj i represji",
od ducha, w jakim dokonywa się owego tł umie n i a. ,,Jedynie
wlaściwern pod względem pedagogicznym będzie: przedstawiać
każdy akt powściągu i stłumienia pewnych objawów życia, jako
środek do wyzwolenia silniejszego i cenniejszego życia ducho­
wego, w ten zaś sposób wcielać - żeby tak rzec - wszelkie samo­
ograniczanie się w wielki aktywny pogląd na życie: to' złagodzi
psychologiczne wrażenie powściągu i odprowadzi napiętą ener­
gję na wyższe cele". Bez takich wyższych ideałów, w imię któ­
rych tłumienie popędów. dokonywać się winno, czy też bez "wy­
grywania" przeciw nim, popędów wyższego rzędu, niewątpliwie
w człowieku istniejących i równie silnych (jak np. uczucie god­
ności własnej, dążenie do mocy, wstydliwość, . ideały religijne),
tłumienie silnych popędów naturalnych, odbywające się niejako
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automatycznie, ~oże ~y~ rz~czywiś~ie przyczyną zaburzeń ner­
wo~ych: Srodk1en:, _usm1e'.za1ącym Je, nie może być tedy samo
racjonalistyczne uświadomienie, lecz rozbudzenie wyższych sil
duchowych.
. Stwierdza też Foerster_ inne _jeszcze niebezpieczeństwo, gro­
żące ze strony _psychoana_hzy me tylko poszczególnym pacjen­
tom, lecz _cale] młodzieży wogóle, a to przez jej popu­
laryzowame, ~- ternsamern p~zez z':Vracanie uwagi i wyobraźni
~lo~y~h l_udz1 na popęd płciowy, Jako wszechtwórczy, i zasła­
mam~ 1m m_nych, wyższych, pozytywnych mocy - zwłaszcza w tym
o_kr~s1e życia, w. któryn: i tak już „niepokój płciowy ciąży dość
silnie na całe!ll _ich życ1_u duchowem, a odwiedzenie ich ku wyż­
szym celom zyciowym Jest wprost decydującem".

Krytyka W. Sterna.
Na tę stronę też zwraca głównie uwagę W. Stern. I on,

podobnie jak Foerster, uznaje wiele pedagogicznie cennych pier­
wiastków w psychonanalizie. Tak np. (mówi) .może życzenie
zrekompensowania zabarwionych uczuciowo słabych stron psy­
chicznych właśnie we wczesnem dzieciństwie wytłumaczyć nie­
jedno zjawisko (np. gdy słabość· kryje się poza krnąbrność, gdy
utwierdzone do autorytetu dziecko tak chętnie gra rolę ojca czy .
nauczyciela, a dziewczę ubogie - rolę księżniczki). W obserwacji
wyższych okresów wieku dziecinnego psychoanaliza zaostrza wzrok
na pewne utajone symptomy .wczesnej płciowości; przyznać na­
leży, że już na długo, zanim występują widoczne, grubo-zmy­
słowe popędy i czynności, istnieją przedstopnie ich z odcieniem
seksualizmu, który młodym ludziom może być zupełnie nie­
jasnym lub nieświadomym; należy tu tak częste rozmarzenie
i flirt, niezadowolenie i t. zw. ,, weltszmerc", nieuzasadniona na
pozór drażliwość lat przejściowych i niektóre inne objawy". Ze
stanowiska psychologicznego uznaje też Stern· naukę Freuda
o stłumieniu, o wyreagowaniu i przesuwalności afektów, o czyn­
nej roli nieświadomego i t. d. Za szczególnie zaś cenną uważa
modyfikację, jakiej psychoanaliza doznała w teorji A. Adlera,
uczącej, że „żywe poczucie własnej .. pośledniości pod względem
organicznym czy funkcjonalnym prowadzi do usiłowań zrekom­
pensowania jej, i że urzeczywistnienie ich udane lub nieudane
odgrywa ważną rolę w ukształtowaniu się całego życia człowieka,
dzięki złączonym z nimi fikcjom i ochronom". ..

Mimoto - pomijając podstawowe zasady teorji psychoana­
litycznej - zwraca się Stern· z nader ostrą krytyką przeciwko sa­
mej metodzie, również zarzucając jej p~n~eksua\ne ~ogólnianie,
brak ścisłości i znajomości badań 1 W)'.nik?~• os1ągm~tych przez
psychologję dziecka. Ze szczegćlną.aaciętością występuje .on p1z~­
ciw tym zgoła dowolnym i fantastycznym. sposo_bom stosowama
psychoanalizy do dziecka, jak je praktykuje pam Dr. H_ug-Hel~­
muth, dopatrująca się objawów seksualnych we wszystkich, ,,naJ-
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niewinniejszych" poruszeniach psychicznych dziecka, a nawet
już - u embrjona w łonie matki 1).

Główne jednak zło widzi Stern w samej istocie metody
psychoanalitycznej, o ile stosuje się ją do dziecka, metody, po­
legającej na uświadamianiu tego, co nieświadome i co nieświa­
domem pozostać powinno. "Albowiem u dorosłych tylko i u
chorych mają stłumione kompleksy tak wielkie znaczenie, i tyle
w nieświadomości wyrządzają złego, że wydobycie ich na światło
świadomości oznaczać może wyswobodzenie wewnętrzne, - obok
tego istnieje jednak wprost przeciwne, negatywne działanie
uświadamiania, które dotąd psychoanalitycy przeoczyli ; występuje
zaś ono szczególnie u innej kategorji ludzi tj. u zdrowych i u dzieci.
Działanie to określiłbym słowem - nie zbyt delikatnem - jako , po­
zbawienie niewinności" (Entharmlosung). - U zdrowego człowieka
młodego jest najczęściej nieświadomem to, co nieświadomem
pozostać powinno, ażeby dopiero w póżniejszern stadjum rozwoju
spotęgować się stopniowo z razu do uczuciowej, a potem do inte­
lektualnej świadomości. Kto swą nieudoiną, ciężką dłori kładzie
na ten proces, ten dokonywa gwałtu na rozwijającej się duszy"
(str. 77.). Wszelkie zaś przedwczesne i nieodpowiednie uświada­
mianie dzięki zawartej w niem sugestji stać się może „świado­
mem psychicznie-seksualnem zakażeniem" .2)

H. Miiller i inni krytycy.
Do krytyków powyższych przyłącza się a poniekąd krytykę

ich rozszerza - zwłaszcza ż fi I.o z of i cz n ego stanowiska -
prof. Dr. H. Miiller we wspomnianej już pracy „Psychoanalyse u. Pa­
dagogik". (Ztsch. f. pad. Psych. u. exp. Pad. 1917.). - Miiller zwalcza
przedewszystkiem uroszczenia psychoanalizy idące w dwu kie­
runkach: stworzenia nowej jakoby, na "nieświadomem" opartej
psychologji, tudzież: nowej, psychoanalitycznej filozofji czy raczej
filozoficznego .poglądu na świat" czy też jeszcze ściślej: pewnej
etycznej wobec życia postawy. Postawę tę psychoanaliza, będąca
pierwotnie metodą terapeutyczną tylko, zasadza na pojęcia „ż y­
c i a", jako najwyższej biologicznie-hygjenicznej war­
t ości, mającej stanowić zatem ostateczny jakoby cel i kierun-
kową ludzkich poczynań i dążeń. ·

Rzecz jasna, że uroszczenia te przekraczają granicę uprawnień
psychoanalizy, musiały ją jednak zawieść wprost do - pedago­
giki - i to z dwu stron : ze strony badania płciowości dziecięcej,
jako owego .prapodloża- nie tylko dla wszelkich anomalij, lecz

1) Stern protestuje również przeciw psychoanalitycznym interpretacjom
ogłoszonych przezeń i jego żonę protokołów z rozwoju ich dzieci.

2) Podobnie i prof. AiFriedldnder ("Kurze Bemerlrnngen zu der Freudschcn
Lchre uber die sexuelle Atiologie der Neurosen". Neurol. Zcntralblatt 1907.)
stwierdza, !) · że .Freud zbyt rozlegle zakreśla kolo seksualnej etjoiogji nerwic"
a 2) że ,o_ ile. metoda psychoanalttyczna niezbędnem czyni jak najszczególowsze
zapuszczanie się w zboczenia płciowe, uważam niebezpieczeństwo jej za większe,
niż _pożyte_k jej z~ _udo_wodn_iony, ponieważ nawet w najcięższych wypadkach
udaje się I bez niej osiągnąc pomyślny wynik leczniczy".
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i dla . norm_alnego ukształtowania si~ dalszego życia ludzkiego,.
oraz Jako ow „system etyczny". Z tej strony żąda psychoanaliza
od pedagogji „przedewszystkiem zapobiegania psychicznym za­
chorzeniom, następnie zaś, by zapomocą wychowania doprowadzała
człowieka do zajęcia takiej postawy wobec życia i rzeczywistości,
która odpowiada podstawowym ideom psychoanalitycznego po­
glądu na życie". Stąd zaś krok tylko do konkretnych postulatów, jakie
psychoanaliza stawia wobec ucznia i nauczyciela. Postulatom tym
czyni Miiller zarzut zasadniczy, odnoszący się do dopuszczalności
psychoanalitycznej metody względem wychowanków. Pomijamy
argument, podkreślający su gesty wnoś ć młodzieży, i drugi,
zwalczający ów „panseksualizm" teorji Freudowskiej, a zatrzymamy
się przy argumencie pedagogicznym i psychologicznym. Stwierdza
tedy Miiller - zgodnie z Sternem i Foersterern - że „stlumianie"
nie zawsze prowadzi do zachorzeń, że przeciwnie „stłumia" czy
„wypiera" człowiek wiele ze świadomości swojej - poprostu
z popędu samozachowawczego. Sztuczne natomiast „ uświada­
mianie" owych wypartych elementów powoduje przesadne ich
akcentowanie, niezdrową skłonność do analizy własnego życia
psychicznego, konstruowanie sztucznych i fałszywych związków
itd. ,,Niezbędną-szczególnie w młodości-dla każdego ży­
cia duchowego, rozwijającego się. prostolinijnie i. harmonijnie,
pewną prostotę . i bezpośredniość (unbefangene Harmlosigkeit)
niszczy i rozkłada "refleksja". Ponadto zaś metoda psycho-anali­
tyczna fałszuje rzeczywistą jakość stanów psychicznych, gdy uświa­
damia wszystko to, co z samej natury w psychice młodzieńczej
jest tylko na wpół świadome, ciemne, w ten sposób zaś „z na­
turalnej niedojrzałości wytwarza sztuczną, przedwczesną dojrza­
łość".

Przyznaje jednak Miiller zarazem, że psychoanaliza zawiera
cały szereg dodatnich wartości pedagogicznych:· zarówno w sto­
sunku do wychowanków - byle używana okolicznościowo tylko
i dyskretnie - jako też w stosunku do wychowawców, zwłaszcza
w wypadkach anormalnego zachowywania się ich wobec swych
wychowanków. Ponadto dokonała psychoanaliza niejednego cie­
kawego odkrycia w psychologji młodzieńczej, rozszerzyła naszą
znajomość życia i rozwoju plciowego u młodzieży, oświetliła nader
ważny kompleks · psychiczny, wy~ikający . z stosunku dzieci do
osób z swego otoczenia, a wreszcie zwróciła uwagę na tzw. kon­
stelacje psychiczne i pozostające z niemi w zy,riązku pewne typy
psych i c: z n e u młodzieży.

*
Rzecz jasna, wstrzymać się tu musimy od krytyki dalszych

jeszcze a nader śmiałych zasięgów psychoa11:alizy, obejmujących
w zdobywczym a w samej r~eczy n~der ~1ekrytycznym ~apa~e
coraz dalsze dziedziny życia me tylko mdy?:'1dui1lnego, lecz I etm:
cznego. Niekrytyczność ta i jed.nost:o.nnos~ w psy~ho·seksualneJ
interpretacji przejawia się w najwłaściwszej domenie psychoana- .
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lizy tj. w analizie chorobotwórczych zespołów, snów oraz tzw. usterek
(uchybień) życia codziennego. W znacznie wyższym stopniu jeszcze
panuje dowolność ta i jednostronność w dziedzinach, ku którym
się .psychoanaliza zwróciła w ostatniem stadjum swego rozwoju,
tj. w dziedzinie psychologii twórczości (wraz z psycho­
logją twórców i analizą ich dzieł)• oraz w psych o I o g j i et­
n i cz n ej (wierzenia i obrzędy religijne, zwyczaje a zwłaszcza
mity, które psychoanaliza ujmuje jako „spaczone fantazje ży­
czeniowe całych narodów z okresu ich dzieciństwa, jako sny
wiekowe młodej ludzkości"). W obu tych dziedzinach święci
psychoseksualna geneza istne triumfy - . niestety, nader często
zbyt fantastyczne - a to w konsekwencji swej idei zasadniczej,
przyjmującej popęd „psychopłciowy" (libido), jako jedyne źródło
wszelkich, nawet najwyższych przejawów życia, oraz nakreślony
powyżej psychiczny mechanizm przekształceń i uwzniośleń, jako
jedyną metodę genetyczną. Mimo cząstkowych prawd, które
prace te przynoszą, a które opierają się na istotnie znacznej
często roli życia seksualnego i erotycznego w dzieciństwie i później­
szym wieku u osobników wybitnych 1), jakoteż przeciwnie u ludzi

1) Przedwczesną .miłość" okazywali - według· Molla - Goethe (w IO r.
życia), Musset (w 4 r.), Dante (w 9 r.), Canova (w 5 r.), A/fieri (w JO r.),
Byron (w 8 r.), Mobius (w JO r.), Napoleon I. (w 9 r.), Hebbel (w 4 r.). Miłość:
dziecinną opisują Flaubert, Gottfried Keller i inni.-O Hebblu była już mowa
poprzednio. - Dodajmy ciekawe wyznanie Stendhala: .Bylem zawsze zako­
chany w swej ·matce. Matkę swą pragnąłem ciągle całować i życzyłem sobie,
by nie istniały suknie. Wzdragałem się przed ojcem, kiedy nadchodził i prze­
rywał nasze pocałunki. Pragnąłem zawsze składać je na jej piersiach. Należy
sobie uprzytomnić, że kiedy ją straciłem, miałem zaledwie lat sicdrn•. - Nie­
mniej i Baudelaire na pytanie: .Cóż to jest takiego, co dziecko kocha tak namięt­
nie w swej matce, niańce, siostrze bliźniaczej P" odpowiada: .Jestto tkliwość i roz­
kosz zmysłowa". - Również Rosegger przyznaje, że • w miłości między matką
a synem jest trochę pierwiastku seksualnego, oczywiście nieświadomego. Wszak
matka kocha inaczej syna swego, niż córkę". - Publikacjom z tych dziedzin służą
wydawnictwa psychoanalityczne: .Imago. Ztsch. Iur Anwendung des Psycho­
analyse auf die Geistcnwisscnschaftcn• (Wiedeń, H. Heller, wyd. H. Sachs
i O. Rank) oraz - .Schrilten zur angcwandtcn Seelenkundc" (Wiedeń, Deutike,
wyd. Freud). W tern ostatnicrn znajdują się między inncmi psychoanalizy, odno- ·
szącc się m. i. do następujących twórców: Sadgcr: .Aus dcm Liebcslcbcn Nikolaus
Le n a u s ", Freud: .Etne Kindheitscrinncrung L co n ardo da Vi n ci 's, Graf:
R. Wagner im .Flicgcndcn Hollender", Jones: .Das Problem des Hamlet
und des Odtpus-Kompfexes", Abraham: .Giovanni Sega n t i n i'. - Należą tu
także prace Sadgera: .H. Kleis_t• (Wiesbaden 1909), tegoż .c. F. Meyer.
Einc pathographisch-biographlsche Studic" (Wiesbaden 1908) - tudzież (o Gr i I I­
Par z c r ze traktujące) W. Stckla: .Dichtung und Ncurose. Bausteinc zur Psy­
chologie des Kunstlers und des Kunstwcrkes• (Wiesbaden 1909). - H. El/is
zwraca również uwagę na częsty związek masturbacji z produkcją literacką
i artystyczną, wskazując na Rcusscau'a (.Confcssions" Ks. 111., Cz. I.}, Gogola,
Goethego (.Dlchtung u. Wahrheit" Ks. VII.), K.P. Moritza (.Geschlcchtstrieb u.
Schamgcfiihl" str, 270); tenże autor za Mallem (.Die kontrare Sexualempfindung"
str. 277) i C. J. Schlichtegrollem (.Sacher Masach u. der Masochismus• str. 120)
zaznacza, że rysy jeszcze ,normalnego" masochizmu odnaleźć można u poetów
.takich, jak Heine, .Platen, Hammerling i inni; u mężów stanu, jak Shaftcsbury
i Bismarck. (,,Das Gcschlechtsgefiihl" str. 118/119). - Znane są i skądinąd
jeszcze przejawy bujnej a często i „spaczonej" zmysłowości u innych twórców
czy ludzi wybitnych. (Plato, Dante, Shakespeare, Wagner), -:- znany również
związek i wpływ erotyzmu na twórczość - jako temat i jako pobudka twórcza.
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pierwotnych 1), nie sposób nie dojrzeć zaznaczonej powyżej do­
wolności w wy!ącznem podkreślaniu genezy seksualnej, a co za
tern idzie, naciągania faktów do teorji. · .

Najtrafniej sprawę tę ujął tylekrotnie przez nas cytowany
H. Ellis ; wedle niego „popęd płciowy nie jest jedynem, jak sobie
wielu wyobraża, źródłem najpotężniejszych ludzkich wzruszeń, naj­
wspanialszych ludzkich uzdolnień, litości, sztuki, religji. W skom­
plikowanym organizmie człowieka, w którym wszystkie części
są ze sobą tak wieloma włóknami i tak ściśle splątane, nie można
żadnej tak wybitnej manifestacji ściągać do jednego tylko źródła.
Popęd płciowy wchodzi jednak istotnie w wysokim stopniu w owe
wzruszenia i uzdolnienia i kształtuje je: przedewszystkiem jest on
najgłębszym i najnamiętniejszym z popędów ludzkich, następnie
zaś - zgoła inaczej, niż jedyny popęd, z którymby porównać go
można tj. głód - może się w znacznej części przemienić na
nową silę, dającą się użyć do najbardziej niezwykłych i naj­
rozmaitszych celów". (,,Geschlechtstrieb.... " str. 290/291).-

Na tern musimy poprzestać; tern mniej oczywiście uważać
siebie możemy za uprawnionych, a miejsce to za właściwe, by
ocenić krytycznie psychoanalizę ze stanowiska medycznego.
To też tylko .dla całości obrazu chcemy przytoczyć ostateczną
konkluzję, jaką W· pracy swej, z tego właśnie stanowiska oma­
wiającej psychoanalizę, wypowiada Dr. J. Schultz (o. c. str. 40):

,,Objektywna ocena psychoanalizy będzie mogla uznać war­
tościowe składniki psychokatharzy, oraz w wielu freudowskich
mechanizmach przyjąć heurystycznie cenne momenty indywidualno­
psychologiczne, których zastosowanie opiera się na założeniu pew­
nej określonej konstytucji. Równie daleka od entuzjastycznego
przeceniania; jak i jednostronnie metodologicznej krytyki, będzie
mogla ocena taka już teraz wyznaczyć psychoanalizie to miej­
sce, jakie jej dalszy rozwój zapewni, a mianowicie: ,,Tylko
wtedy, jeżeli rzeczywiście pozostanie na gruncie analitycznym
i jeśli bez dogmatyki i uprzedzeń śledzić będzie we wszyst­
kich wypadkach, czy są w nich seksualne symptomy rdzenne czy
nie, utrzyma się psychoanaliza w. granicach naukowego badania
kompleksów (Sommer)". Dr. J. Mirski.

Z obcych czasopism.
,,Revue Pedag'ogique". - (Luty - sierpień 1924 r.).

Wysuwając na plan pierwszy zagadnienia szkolnictwa po­
wszechnego we Francji, ,,Revue" utrzymuje czytelników swoich
w ścisłym kontakcie ze szkolnictwem świata całego, śledzi jego
rozwój na obydwóch półkulach, notuje ważniejsze fakty, myśli,
wysiłki i wydawnictwa. W numerze marcowym b. r. obszerny
artykuł poświęcony jest P o 1 s ce. Pisała go Francuzka, B. Mau­
courant. Jako członek stowarzyszenia „Przyjaciół Polski", zwiedziła
ona szkoły nasze w Warszawie, Wilnie, Lwowie i Poznaniu. Na
tle opłakanych stosunków, pozostałych po państwach zaborczych,

16
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lizy tj. w analizie chorobotwórczych zespołów, snów oraz tz~. 1;1sterek
(uchybień) życia codziennego. W znacznie wy~szy:11 stopniu Je~zcze
panuje dowolność ta i jednostronność w dz1~dzmach, ku ktor}'.m
się .psychoanaliza zwróciła w ostatniem stadJU1:1 swego rozwoju,
tj. w dziedz·inie p s y c h o I o g j i twórczo ś c 1 (wraz z P:i.ycho­
logją twórców i analizą ich dziel) - oraz w psych o I o g J I et­
n i cz n ej (wierzenia i obrzędy religijne, zwyczaje a zwl~szcza
mi ty, które psychoanaliza ujmuje jako „spaczone fantazje ży•
czeniowe całych narodów z okresu ich dzieciństwa, jako sny
wiekowe młodej ludzkości"). W obu tych dziedzinach święci
psychoseksualna geneza istne triumfy - niestety, nader często
zbyt fantastyczne - a to w konsekwencji swej idei zasadniczej,_
przyjmującej popęd „psychopłciowy" (libido), jako jedyne źródło
wszelkich, nawet najwyższych przejawów życia, oraz nakreślony
powyżej psychiczny mechanizm przekształceń i uwzniośleń, jako
jedyną metodę genetyczną. Mimo cząstkowych prawd, które
prace te przynoszą, a które opierają się na istotnie znacznej
często roli życia seksualnego i erotycznego w dz ieciństwie i później­
szym wieku u osobników wybitnych 1), jakoteż przeciwnie u ludzi

1) Przedwczesną .miłość" okazywali - według· Molla - Goethe (w IO r.
życia), Musset (w 4 r.), Dante (w 9 r.), Canova (w 5 r.), A/fieri (w IO r.),
Byron (w 8 r.), Mobius (w IO r.), Napoleon I. (w 9 r.), Hebbel (w 4 r.). Miłość
dziecinną opisują Flaubert, Gottfried Keller i inni.-O liebblu była już mowa
poprzednio. - Dodajmy ciekawe wyznanie Stendhala: .Byłern zawsze zako­
chany w swej matce. Matkę swą pragnąłem ciągle całować i życzyłem sobie,
by nie istniały suknie. Wzdragałem się przed ojcem, kiedy nadchodził i prze­
rywał nasze pocałunki. Pragnąłem zawsze składać je na jej piersiach. Należy
sobie uprzytomnić, że kiedy ją straciłem, miałem zaledwie lat sicdm ", - Nie­
mniej i Baudelaire na pytanie: .Cóż to jest takiego, co dziecko kocha tak namięt­
nie w swej matce, niańce, siostrze bliźniaczej?" odpowiada: .Jest to tkliwość i roz­
kosz zmysłowa". - Również Rosegger przyznaje, że .w miłości między matką
a synem jest trochę pierwiastku seksualnego, oczywiście nieświadomego. Wszak
matka kocha inaczej syna swego, niż córkę". -Publikacjom z tych dziedzin służą
wydawnictwa psychoanalityczne: .Jmago. Ztsch. fur Anwcndung des Psycho­
analyse auf die Geislenwissenschaflen • (Wiedeń, H. Heller, wyd. H. Sachs
i O. Rank) oraz - .Schnften zur angewandten Scelenkundc" (Wiedeń, Deutike,
wyd. Freud). W Iem oslalniem znajdują się między innemi psychoanalizy, odno­
szące się m. i. do następujących twórców: Sadger: .Aus dem Liebcsleben Nikolaus
Le n a us", Freud: .Etne Kindheitserinnerung Le o n ardo da Vinci' s, Graf:
R. Wag·ner im .Fliegenden Hollender", Jones: .Das Problem des Hamlet
und des Odtpus-Komplexes-, Abraham: .Giovanni Sega n t i n i". - Należą tu
także prace Sadgera:· .J-1. Kleist· (Wiesbaden 1909), tegoż .c. F. Meyer.
Eine pathographlsch-blographlsche Studie" (Wiesbaden 1908) - tudzież (o Or i I I­
Parzerze traktujące) W. Stek la: .Dichtung und Ncurose, Bausteine zur Psy­
chologie ,des_ Kunstlers und des Kun~twerkes• (Wiesbaden 1909). - H. Ellis
zwraca rowmeż uwagę na częsty związek masturbacji z produkcją literacką
i artystyczną, wskazując na Rousseau'a · (.Confessions" Ks. Ili ., Cz. I.), Gogola,
Goethego (.Dlchtung u. Wahrheit" Ks. VII.), K. P. Moritza (.Geschlcchtstrieb u.
Schamge_f~hl" str, 270); tenże autor za Mollem (. Die kontrare Sexualcmplindung"
str. 277) 1 C. J. Schllchtegrollern (.Sacher Masoch u. der Masochismus· str. 120)
zaz;1acz~, że r"f_SY Jeszcze .normaln~go•. 1!1as_ochizmu <;rdnaleźć można u poetów
-~ki7h, 1ak Hei ne, Platen, Hammerlm~, 1 mm; u mężow stanu, jak Shaftcsbury
! ~1smarck .. (,.Das Geschlechtsgefuhl str. ! 18/119). - Znane są i skądinąd
Jeszcze ~rzeia~y bujnej a często 1 „spaczonej'' zmysłowości u innych twórców
czy_ ludzi_ wybitnych. (Plato, Dante, Shakespeare, Wagner), -,- znany również
związek I wpływ erotyzmu na twórczość - jako temat i jako pobudka twórcza.
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pierwo_t~ych 1
), nie sposób nie dojrzeć zaznaczonej powyżej do­

wolnosc~ w wyłącznem podkreślaniu genezy seksualnej, a co za
tern 1dz1~, na_c1~gama faktow do teorji. ·

N_aj_trafmej sprawę tę ujął tylekrotnie przez nas cytowany
H. Ellis; wedle :11~go „ po~ęd płc1_o~y me Jest jedynem, jak sobie
wielu wyobraża, zrod_lem naJpotężmeJszych ludzkich wzruszeń na]­
wspanialszych ludzkich uzdolni~ń, litości, sztuki, religji. w skom­
plikowanym orga~1zm1e cz!ow1ek_ai w którym wszystkie części
są ze.sobą tak _w,e_loma włóknami 1 tak ściśle splątane, nie można
żadnej tak_ wybitnej m~~1festacj_i ściągać do jednego tylko źródła.
Popęd pl_c1~wy wch_od~1 ~ednak .1st_ot~1e w wysokim stopniu w owe
wz_ruszerna 1 ~zdo)men!a 1 ksatałtuje Je: przedewszystkiem jest on
naigłębszym ~ najn~m,~tn!ejszym z popędów ludzkich, następnie
zas - zg_ola 1~aczeJ, rnz Jedyny popęd, z którymby porównać go
można tj, głod - może się w znacznej części przemienić na
nową siłę, dającą się użyć do najbardziej niezwykłych i naj­
rozmaitszych celów". (,,Geschlechtstrieb.... " str. 290/291). -

Na tern musimy poprzestać; tern mniej oczywiście uważać
siebie możemy za uprawnionych, a miejsce to za właściwe, by
ocenić krytycznie psychoanalizę ze stanowiska medycznego.
To też tylko .dla całości obrazu chcemy przytoczyć ostateczną
konkluzję, jaką w pracy swej, z tego właśnie stanowiska oma­
wiającej psychoanalizę, wypowiada Dr. j. Schultz (o. c. str. 40):

,,Objektywna ocena psychoanalizy będzie mogla uznać war­
tościowe składniki psychokatharzy, oraz w wielu freudowskich
mechanizmach przyjąć heurystycznie cenne momenty indywidualno­
psychologiczne, których zastosowanie opiera się na założeniu pew­
nej określonej konstytucji, Równie daleka od entuzjastyczneg;o
przeceniania; jak i jednostronnie metodologicznej k'.y~yki, będ_z1_e
mogla ocena _taka już teraz . ~yznaczy~ psych?ana1!~1~ to miej­
sce, jakie jej dalszy rozwój zapewni, a mianow1c1e:_ ,,Tylko
wtedy, jeżeli rzeczyw_iś~ie pozosta~ie_ na. ~runcie analttycznym
i jeśli bez dogmatyki I uprzedzen siedzie będzie we wszyst­
kich wypadkach, czy są w ~ich seksual_ne symptomy rdzenne c~y
nie, utrzyma się psychoanaliza w_ granicach naukoweg? b~darna
kompleksów (Sommer)". Dr. J. Mirski.

Z obcych czasopism.
,,Revue Pedagogique". - (Luty - sierpień 192-l r.).
Wysuwając na plan pierwszy zagadnienia szkolr;ictwa po­

wszechnego we Francji, ,,Rev~e" utrzymuje czytelrnk?w s_w?1~h
w ścisłym kontakcie ze szkolnictwem _swiata _ca_lego, siedzi Je~?
rozwój na obydwóch półkulach, notuje ważniejsze fakty, myśli,
wysiłki i wydawnictwa. W numerz~ marcowym b. r. obszern~
art kuł oświęcony jest p o I s ce, Pisała go Francuz~a, B._ Ma_u
colrant.pJako członek stowarzyszenia „Przyjació~ P?lsk1", zw_1edz~a
ona szkol nasze w Warszawie, Wilnie, Lwo~1e I Poznaniu. a
tle opłakinych stosunków, pozostałych po panstwach zaborczych,

16
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kreśli z uznaniem wysiłki, podejmowane przez rząd i społeczeństwo
około rozwoju polskiego szkolnictwa, dla podniesienia. poziomu
oświaty narodowej. Mimo trudności wynikłych z nieznajomości
polskiego języka, p. Maucourant orjentuje się dobrze w sytuacji,
w serdecznych wyrazach podnosi idealny charakter szkoły polskiej,
kult, jakim otacza ona pamięć wieszczów i bohaterów. Szczególnie
dodatnie wrażenie wyniosła z Wilna - z uznaniem· też wspomina
gościnność polską, gotowość udzielania wskazówek i wyjaśnień,

Nurtująca w społeczeństwie tęsknota do „ lepszego człowieka"
znajduje żywy oddźwięk na łamach „ Revue" - specjalne artykuły
omawiają z ag ad n ie n i a ety c.z n e, specjalne sprawozdania
informują o pracach podejmowanych w tej dziedzinie przez nau­
czycieli i wychowawców. Majowy numer drukuje mowę Gustawa
Belot, wypowiedzianą na otwarciu wykładów, zorganizowanych
przez francuską Ligę wychowania moralnego.1) Mówca
podaje ścisłej analizie współczesny system w o I n ej k o n ku -
re n c j i i. przeciwstawia mu rozwijające się z żywiołową siłą
wszelakiego rodzaju związki, ligi, stowarzyszenia. Po­
tępia on brutalny egoizm i gorączkową gonitwę za zyskiem :!),
przejawiające się w stosunkach prywatnych, publicznych i między­
narodowych, podnosi wartość współczucia i współdziałania. Wy­
chowawca pomóc może przygotowującej się ewolucji dziejowej
przez budzenie w młodzieży uczuć altruistycznych, przeświadczenia
o solidarności ludzkich spraw i interesów. Do tego samego celu
rozwijające się pomyślnie ko oper at y wy szk o 1 n e, których
inicjatorem i rzecznikiem jest M. Profit, autor cennej pracy pt.
„La co oper at i o n a l'e co Ie prim air e", nagrodzonej przez
Akademję francuską 3). Inspektor F. Cattier kreśli dzieje zabiegów ~'1
swych około zorganizowania kooperatyw w powierzonym sobie
okręgu szkolnym 4). Silne wrazenie wywarła na nim wystawa
samodzielnych prac uczniów, urządzona w Paryżu, w Muzeum
pedagogicznem "), staraniem towarzystwa „ N o w e wy c h o -
w a n ie". Pod jej wpływem rozwinął wytrwałą działalność, prze-
łamał wiele trudności i przeszkód. Entuzjazm jego udziela! się
stopniowo nauczycielom i uczniom - mali kooperatyści ozda-
biali swe szkoły i zaopatrywali je hojnie w pomocnicze środki
naukowe, a jednocześnie zaprawiali się do życia w gromadzie,
do solidarnego współdziałania dla osiągnięcia zamierzonych celów.

Zagadnień moralnych dotyka artykuł Gerarda Varet, anali­
zujący uczucia „dumy i próżności" 0). Zwalczać je można przy
pomocy środków czerpanych z. religji i nauki. Bo czernie jest
człowiek wobec nieskończoności boskiej ; czem. znany nam zakątek

,\

1) .Ltgne Francaise d'Education morale". Siege social ,\
Tytuł mowy: .Le reglme de concurrence et l'ćducation morale".

:!) .affairisme". ·
a) Paris, librairie Delagrave, 15. rue Soufflot, 6 fr.
~) • Trois mais de coopćratlon scolaire".
'') W maju 1923 r.
H) .Orgucil et vanitć".

la Sorbonne,
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ziemi wobec bezmiernej ilości światów w nieskończonej przestrzeni;
cz~m życi~ · na_sze '!I zestawieniu ~o _ży_cia pokoleń, których długi
łancuch ciągnie się po przez wieki 1 lat tysiące? Zestawienia
takie ukazują V:e właściwem świetle marność ludzkich ambicyj,
uczą skromności i pokory. Autor zwalcza wybujały indywidualizm,
jest zwolennikiem doktryny s o 1 id ary z mu społecznego;
mniema, że nikt nie może być wolny od obowiązków wobec
społeczeństwa, każdy zaciągnięte odeń długi wielkim wysiłkiem
spłacić powinien. •

Pokrewne poglądy, pod innym tylko nieco kątem widzenia,
rozwija P. Dumouchel w artykule o ż y ci u z b i or owe m
k 1 asy 1

). Każda klasa ma swą osobowość, swego ducha własnego,
swe cechy charakterystyczne. W .jednych górę biorą złe, w innych
dobre wpływy i skłonności. Klasa sama może zorganizować się
autokratycznie, arystokratycznie lub demokratycznie, odpowiednio
do tego czy przewagę w niej zyska silna, wybitna jednostka,
garstka zdolniejszych uczniów, lub też zespół solidarnością kole­
żeńską związany. Dla wychowawcy otwiera się tu ciekawe pole
obserwacji i doświadczeń psychologicznych - kierować on może
zbiorowym wysiłkiem uczniów swoich dla · wydóbycia z nich
możliwie największej sumy wartości. społecznych i obywatelskich.

Władze szkolne we Francji zwracają uwagę na przygoto­
wanie młodzieży do życia zbiorowego - "jednym z. przejawów
tego jest rozporządzenie ministerjalne z dnia 10 kwietnia 1924 r.,
polecające inspektorom, by tematy egzaminowe z języka ojczystego
dotykały zagadnień etycznych i obywatelskich. W wielu szkołach
wychowawcy korzystają z każdej nadarzającej się sposobności,
by budzić w młodzieży zmysł moralny, by wolę jej kierować
ku dobremu. W niektórych klasach co · tydzień, w oznaczonym
dniu, zwanym dniem ofiary, każde dziecko obowiązane jest
do najmniejszego bodaj poświęcenia dla innych.

Podniosłe tchnienie wieje i przemów ie ń do m ł o -
dzieży jednego z dyrektorów szkoły wychowującej przyszłych
nauczycieli szkól elementarnych. Wątku dostarczają słowa i czyny
wielkich Francuzów"), albo też dni uroczyste3). Z ciasnego kola co­
dziennych trosk i zabiegów, wprowadza on uczniów swoich "w błogą
ciszę bibljotek i pracowni naukowych":'), gdzie myśl ludzka, w cięż­
kim trudzie pracuje „nad rozjaśnieniem zawiłych zagadnień na­
tury i dziejów człowieka" ") - prowadzi ich na cmen_tarze, przystaje
koło mogił ofiarnych, przytacza słowa_ testame_nt~·1ednego z ty~h,
którzy polegli za ojczyznę : ,,Złem Jest życie· samolubne, me­
dostatecznem życie rodzinne - żyć trzeba dla ideału, hodowa­

_ nego troskliwie w najgłębszych tajniach naszej istoty.

I) • La vie collective des classes".
~) Sorel, jauris.
3) Dzień zaduszny, otwarcie roku· szkolnego, obchód ku czci wychowanków

szkoły poległych za ojczyznę w ostatniej wojnie.
4) Pasteur.
'') A. Sorel.
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Jeżeli jesteś uczonym, szukaj „prawdy".
Jeżeli jesteś artystą, szukaj „piękna".
Jeżeli być nie możesz ni jednym ni drugim, rób tak jak ja,

szukaj ·"dobra". . ·
Do najpiękniejszych należy mowa zatytułowana „Uczta bo­

gów". Otwiera ona przed młodzieżą nieskończone dziedziny myśli,
skarby wiedzy i· sztuki, wzywa, by z nich czerpała siłę do peł­
nienia obowiązków nauczycielskich: U źródeł tych krzepić się
często trzeba, by sprostać zadaniom „budzicieli dusz", by każdej
lekcji swej nadać wychowawczą wartość. ·

Z mającej niebawem ukazać się książki o maralności i nauce1),
"Revue" podaje rozdział o s p o łe c z n e m znaczeniu sztuki2),
jako przyczynek do wprowadzonej niedawno do szkół socjologji.

· Sztuka ma pierwszorzędne. pierwiastki kształcące, na które nau-
czyciele zwrócić winni baczną uwagę. W przeciwstawieniu do
wartości materjalnych, w dziełach sztuki tkwi ta cudowna iście
właściwość, że radując i nasycając, nie zatracają się ani zmniej­
szają, owszem, zdaje się jakoby . rosły w· miarę coraz szerszego
oddziaływania na zewnątrz. Sztuka jest jednym z najpotężniejszych
środków odrywania od powszedniości i małostek życia, przeno­
szenia· w świat wyższy. W. najcięższych stanach duchowych przy­
nieść może pociechę dobra książka, piękna melodja, obraz i t. p.
Ma ona też wartość społeczną, wzrusza· i pobudza tłumy, wydo­
bywa z dusz ludzkich drzemiące w nich siły i uczucia, jest
sprężyną wielu czynów, porywów, poświęceń. Dość wspomnieć
o starożytnej tragedii, jako .o najlepszej szkole cnót obywalelskich;
o gotyckiej. katedrze i jej roli w budzeniu uczuć religijnych; o
literaturach· narodowych jako .źródle energji patrjotycznej3). Sztuka
przemawiająca do wszystkich, może też być dźwignią przyszłej
kultury, opartej na porozumieniu i braterstwie narodów. Błądziłby
jednak nauczyciel, gdyby brał sztukę tylko pod kątem jej użytecz­
ności społecznej - bezinteresowna zdolność zachwytu, kult piękna
dla piękna samego, radość jaka zeń płynie, to uczucia mające bez­
mierną wartość - budzić je też trzeba i rozwijać w młodzieży.

W dążeniu do podniesienia życia szkolnego na poziom
możliwie najwyższy, .,,Re v u e" wiele miejsca i uwagi poświęca
z a g a d n i en i o rn f ilo z c ł i c z ny m, w ich przystosowaniu do
teoryj i systemów wychowawczych. Obszerne studjum omawia
p r a g rn at y z rn 4), przejawiający się w różnych formach u różnych
jego przedstawicieli :· jest pragmatyzm artystyczny Nietzsche'go,
naukowy Poincarć'go, intelektualny · Bergsona, religijny Jamesa.

Ruch współczesny zdążający do zakładania w świecie całym
szkół szerzących ideologię i kulturę francuską, wskrzesił pamięć
o wybitnym filozofie, fuljuszu Lequier, który w latach 1844-48, •

1) C. Bougli .Morale et Science".
~) .L'art au point de vue soclologique".
") Najlepszym tu przykładem jest poezja trzech wieszczów w Polsce po­

rozbiorowej.
•) F. Gazin .Le proces du pragmatisme".
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był profesorem szkoły egipskiej w Paryżu, o kierunku huma­
nistycznym. Specjalny artykuł omawia pedagogiczne poglądy
Lequiera 1) i organizację szkoły, która odegrała rolę ogniwa, łączą­
cego Europę zachodnią z prastarą kolebką kultury naszej nad Nilem.

Inny filozof i publicysta zarazem Alain, w artykułach swoich
rozsypał wiele cennych myśli i uwag pedadogicznych. Wybór ich
podaje /an Vidal, inspektor szkół powszechnych 2)

Oto kilka takich myśli z różnych dziedzin :
„Zwycięstwo sprawie_dliwości - to najważniejsze zagadnienie

człowieka. Rozwiąże je odpowiednie wychowanie i oświecenie
młodych pokoleń --=--_boć krzywd z i ty I ko człowiek n ie-
ś wiadomy". '

„Szkoła powszechna jest warsztatem, _ w. którym pracują
dzieci -- czytają one, piszą, liczą, rysują, poprawiają zadania itp.
Nauczyciel organizuje pracę i czuwa nad nią, słucha, patrzy, mówi
mało, pozwala by za niego mówiły mądre· książki - sam kształci
się i uczy bezustannie".

,,Najlepsze książki dla młodzieży to Homer, Biblja, bajki".
„Uczniowie winni orientować się na niebie, rozpoznawać

ważniejsze konstelacje, śledzić za biegiem ciał niebieskich w prze­
strzeni, za biegiem myśli badawczej w czasie od Talesa, po przez
Pitagorasa, Archimedesa, aż do Kopernika".

Alain wyklucza. ze szkoły historię polityczną : ,,W historji
na pierwszy plan wysunąć należy dzieje nauki i przemysłu, kreślić
postępy świadomości i .dzlatalnoścl człowieka, po przez wynalazki:
ognia, zboża, pługa, liczby, okrętu, astronomii, barometru, biule­
tynów meteorologicznych, chemji, nawozów sztucznych, monety,
traktatów handlowych, systemów prawnych, kultów religijnych itp.
Związać trzeba pokolenia w sposób taki, by tworzyły jakoby
jedno życie ludzkie na ziemi. Nie wiemy właściwie, kto wynalazł
ogień a kto koło, ale duch· wynalazców tych żyje w milionach
ludzi, po przez lat tysiące. · . ,

Na twardej i żmudnej .drodze postępu .. można od czasu do
czasu postawić jakieś słynne nazwiska, ale niech wśród nich będzie
więcej Archimedesów niż Ludwików XIV-tych - bo to co nie .
było myślą umarło, stało się prochem, nicością.... myśl twórcza
zaś jest nieśmiertelna, żyje i odradza się nieskończenie, zaws_z!:
jakby nowa i świeża w każdem z następujących po sobie pokoleń",

,,W dziejach wojny światowej dzieci interesują się szczegó­
łami zbrojeń, mechaniką aparatu wojennego - mówić im _trzeba
o· okrucieństwie, .zniszczeniu i cierpieniach tych lat straszliwych,
o umarłych," rannych, okaleczonych, ale także i o tern co był_o
w tych ciężkich 'latach szlachetne i wzniosłe ; o odwadze, cierpli­
wości, miłosierdziu i poświęceniu",

W ·dziedzime zagadnień związanych ze szkołą pracy
zasługuje na uwagę rozporządzenie niemieckich władz federalnych,

1) L. Dugas „ Les ldćes pedagoglques de Jules Lequier".
~) .Les idćes d' Alain sur I' education". ·
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które uzupełnia artykuł konstytucji, polecający zaprowadzenie w ca­
lem państwie systemu pracy w szkołach publicznych. Rozporządze­
nie przewiduje organizację specjalnych kursów przygotowawczych
dla nauczycieli i zaopatrzenie szkół w niezbędne pomoce naukowe.

Też same tyle aktualne sprawy omawia artykuł Marji
Fargues1). W nowych prądach pedagogii współczesne] autorka
widzi opozycję przeciw tradycyjnemu określeniu szkoły jako
"miejsca, w którem nauczyciel uczy dzieci" - nowej szkole
przystugiwałoby raczej określenie ,;miejsca, w którem dziecko
uczy się, korzysta z nagromadzonych tam środków naukowych
i zaspakaja wrodzoną mu potrzebę poznania". Nie zapoznając
wartości wychowawczych nowych kierunków, autorka sprzeciwia
się bezwzględnemu ich stosowaniu, radaby godzić obydwa systemy,
przekształcać i reformować, a jednocześnie nie zatracać tego, co
jako trwałą zdobycz pedagogiczną przeszłość zostawiła po sobie.

Nowe metody 2) zdążają do tego, by dziecko odczuło. ,,radość
pracy", ,,radość poznania", by materialnemu prawu „najmniejszego
oporu" przeciwstawić mogło duchowe prawo „największego wy­
siłku". Aby cel ten osiągnąć, znieść trzeba dotychczasowe plany,
zapchane przedmiocami nie będącemi w żadnym ze sobą związku.
Na każdy miesiąc roku szkolnego, można przeznaczyć jeden przed­
miot główny i tak np. byłby : miesiąc historii, geografii, geometrii,
języka ojczystego itp. Każdy uczeń miałby jakąś pracę do wyko­
nania, jakieś zadanie do rozwiązania - pracowałby swobodnie,
posługując się książkami i środkami pomccniczerni, zasięgając
wskazówek nauczyciela, rad kolegów, pomagających sobie wza­
jemnie. Po pewnym czasie, w miarę roŻwoju sił samodzielnych
i zamiłowania do pracy, wybierałby sobie jej kierunek, szukał
odpowiednich dla siebie przedmiotów, tematów itp. Nauczyciel
wskazywał by drogę wiodącą do wiedzy, opiekował się pracą
swoich uczniów, ukazywał im w oddali szerokie syntezy, górne
poloty myśli w walce z otaczającą nas. zewsząd tajemnicą.

W dziale i n i c jaty wy zanotować można wzrost liczby
laboratorjów szkolnych, założonych i utrzymywanych przez ucz­
niów, a także nawiązanie przez nich korespondencji międzyna­
rodowej, przez pośrednictwo Czerwonego Krzyża. Tak np. ucz­
niowie francuscy korespondują z amerykańskimi, przesyłają sobie
wzajemnie wiadomości, fotografje, zadania, rysunki i t. p.

W żadnym z numerów „Revue" nie brak wskazówek b ib lj o­
g r a fj cznych, ułatwiających orjentację w labiryncie różno­
rodnych wydawnictw. Podane poniżej tytuły zainteresują może
czytelników naszych: ,,Zycie głębokie" (La vie protonde. Pages
choisies dans les plus belles oeuvres poetiques et commeruees
par Maurice Bo uch or). .Królestwo niebios" (Le roya ume des
cieux par Th. Nordman), wydane w zbiorze „Le roman de la
science". ,,Nowe wychowanie w, Europie". (The new education
in Europe, par F. W. Roman. Londres). ,,Moralność, Nauka

1) ,Aclivitć librc et Enseiguement magistral".
2) Plan Daltona, system opcyj itp.
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obywatelska, Prawo prywatne, Ekonomja polityczna" (Morale,
lnstruction civique, Droit prive, Economie politique. Ch. Ab. der
Halden) 1). ,,Demokracja wobec nauki" (La dernocratie devant la
science, par C. Bougle. Paris. · Akan). ,,Wielcy Francuzi: Piotr
Curie. (Les grands hommes de France: Pierre Curie par M-me
Curie. Paris. Payot). ,, Francuzi w poszukiwaniu Ligi narodów,
od Henryka IV do wojowników 1914 r. ". (Les Franęais a la re­
cherche d'une Societe des Nations. Textes choisis, .21 rue Vis­
conti). ,,Roboty ręczne a wychowanie". (Manualisme et education,
par J ulien Foutegne. Paris. Eyrolles).

Wspomnienie pośmiertne poświęca .Revue'' pamięci Julji
Toussaint, sekretarce Stowarzyszenia dla zawodowego kształce­
nia kobiet i kierowniczce międzynarodowej Ligi kobiet dla pokoju
i wolności, której całe długie życie oddane. było dziełom uży-
teczności społecznej. Helena Witkowska.

Recenzje.
Związek Zawodowy Nauczycielstwa Polskich Szkół Średnich:

Zagadnienia Szkolnictwa Polskiego. Nakładem Związku Z. N. P. S. ś. War­
szawa 192-ł. Str. 76.

. Z okazji VI. Międzynarodowego Zjazdu Nauczycieli Szkół
Srednich, który się odbył w Warszawie od 27 do 29 sierpnia b. r.,
wydał Związek Z. N. P. S. S. zbiorową publikację, omawiającą
najważniejsze zagadnienia i postulaty szkolnictwa naszego w dobie
dzisiejszej. Złożyły się na tę publikację prace wybitnych człon­
ków Związku, znanych ze swej działalności w dziedzinie teorji
pedagogicznej i organizacji szkolnictwa naszego. Publikacja ta,
poświęcona Międzynar. Kongresowi Naucz., ukazała się równo­
cześnie w języku francuskim p.t. .Le s p r o b l e rn e s de !'en­
s ei g nem en t po I o n ais"; chodziło bowiem autorom jej o za­
znajomienie uczestników Kongresu z poglądami na sprawy szkol­
nictwa, jakie głosi nauczycielstwo, zgrupowane w Związku Za­
wodowym N. P. · S. S. Poglądy te dotyczą istoty wychowania
i szkolnictwa zarówno pod względem organizacji systemu edu­
kacji narodowej, jak i życia wewnętrznego szkoły, wreszcie sto­
sunku szkoty do społeczeństwa i państwa. Są-to problemy, które
nowoczesna pedagogja wysuwa na plan pierwszy, które intere­
sują dziś nietylko świat pedagogiczny, ale i wszystkie sfery kultu­
ralne. Zagadnienia organizacyjne szkolnictwa polskiego rozpa­
truje we wstępnym artykule Dr Henryk Raabe, następnie Dr Z.
Sikorowska (Stosunek szkoły powszechnej do średniej) i Dyr.
Cz. Jędraszka (Próby realizacji gimnazjum wyższego). Zyciu we­
wnętrznemu szkoły i pracy wychowawczej . nauczyciela poświę­
cone są prace dyr. A. Rudnickiego (Ustrój wewnętrzny szkoły
średniej), dyr: T. Wojeńskiego (Nauczyciel jako wychowawca),
Dra W. Chrupka (Najpilniejsze postulaty w dziedzinie wychowa-

1) Paris. Colni. 1922.
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nia moralnego u nas), St. Łaganowskiego (Zagadnienia etyczne
w wychowaniu szkolnem) i A. Kropatscha (Samorząd uczniowski
w szkołach średnich Związku Z. N. P. S. S.). Stosunkiem szkoły
do społeczeństwa i państwa zajmują. się Dr St. Kopciński (De­
mokracja a szkoła), E. Forelle (Państwo a nauczyciel), Wł. Gacki
(O organizacji władz szkolnych), St. Więckowski (Szkolnictwo
a społeczeństwo). Publikację zamyka artykuł sprawozdawczy, in­
formujący o działalności Związku Z. N. P. S. S

Tytuły wymienionych artykułów świadczą o wszechstron-.
nem ujęciu sprawy reformy szkolnictwa narodowego. Podkreślić
trzeba s z cze re i j as n e st a n o w is ko Z wiąz k u w sp r a­
w ie stosunku szkoły powszechnej do średniej
i w sprawie z as ad y jedności szk o I n i c twa, zgodnie
z uchwałami ogólno-polskiego Sejmu Nauczycielskiego w r. 1919
(Dr Raabe i Dr Sikorowska). Od tej pamiętnej chwili minęło 5
lat i niestety nie zbliżyliśmy się ani na krok ku realizacji uchwa­
lonych zgodnie przez przedstawicieli Rządu i ogół nauczycielstwa
postulatów. Można nawet stwierdzić, że pewne grupy nauczyciel-

. stwa szkół średnich zajmują w sprawie jedności szkolnictwa ~ta­
nowisko niejasne lub nawet wrogie. Dlatego też ze szczerem
uznaniem powitać należy głos, podniesiony przez Związek w obro­
nie idei jedności szkoły, będącej najsilniejszym fundamentem de­
mokracji i rozwoju kulturalnego społeczeństwa. Z publikacją po­
wyższą, która stanowi ważne ogniwo w rozwoju nowoczesnej
myśli pedagogicznej w Polsce, zapoznać się winien ogół nauczy-
cielstwa naszego. H. R.

W Szkole i w Domu. Czytanki. Ułożyły J. Mortkowiczowa i St. Sem­
połowska. Towarzystwo Wydawnicze w Warszawie.

Od r. 1922 wychodzą w Warszawie w formie osobnych to­
mików „Czyt a n ki" dla dzieci i młodzieży. Każdy tomik sta­
nowi całość ideową i artystyczną. Wydawnictwo to nasuwa mi
pewne myśli i · refleksje, dotyczące . metodyki języka polskiego
w nauczaniu szkolnem, - myśli, które zresztą jeszcze przed wojną
stosowałem w praktyce i głosiłem w· wykładach na Wakacyj­
nych Kursach Uniwersyteckich w Zakopanem i na Pomorzu, tu­
dzież na kursach „Szkoły Pracy", urządzanych przed kilku laty
w Krakowie dla miejscowego nauczycielstwa. W ostatnich klasach
szkoły powszechnej im. św. Jana Kaniego w Krakowie (w kl. VI,
VII i VIII-mej) usunąłem w r. 1913/14 w zupełności „Ks i ą ż kę
do czyt a n i a" t. zw. .,Wypisy", wprowadziłem natomiast lek­
turę odpowiednich dla młodzieży w wieku _12-14 lat książeczek,
posiadających wysoką wartość artystyczną i ideową, a więc na­
pisanych przez najznakomitszych autorów. Były to wydawnictwa
Gebethnera, Arcta i innych (Bibljoteka Uniwersytetów Ludowych
i dla Młodzieży, Bibljoteczka młodzieży szkolnej. Książki dla
wszystkich), bardzo tanie, bo tomik kosztował od ó do 30 gr.

.,Nowość" tę wprowadziłem wówczas (a były to czasy austrjac­
kie] cenzury książek szkolnych) za cichą zgodą ówczesnego dy­
rektora szkoły Juljana Maciołowskiego, znanego i bardzo ro-



249

zumnego pedagoga, który uznał, że szkoda czasu, na czytanie
nudnych i lichych „ustępów", jakie zawierała owa „Książka do
nauki języka polskiego", przedstawiająca istny zlepek bez war­
tości. Na podstawie ówczesnego doświadczenia w życiu szkolnem
doszedłem do wniosku, że t. zw. ,,Wypisy" należy usunąć z~­
szkoly, a wprowadzić dla każdej klasy, .dla każdego roku nau­
czania odpowiedni zbiorek wartościowych książek, stanowiących
całość ideową i artystyczną. Na lekcjach w szkole (nie tylko jako
lekturę prywatną) powinni uczniowie opracowywać wartościowe
dziełka w całości. Jakie argumenty i względy przemawiają za tą
zmianą? _ - •

Wiadomo z codziennej obserwacji, że skoro dziecko dostanie
nowe „Wypisy", już w pierwszych niemal dniach zapoznaje się
z ich treścią tak, że umie wszystkie zawarte w nich artykuły i po­
trafi z nich zdać sprawę. Szkoła jednak faktu tego wcale niebie­
rze w rachubę, ale przez cały Boży rok nuży i nudzi dzieci czy­
taniem „ustępów", które nie budzą już w nich najmniejszego za­
interesowania. Przy tern niektórzy nauczyciele zasypują dzieci pod­
czas opracowywania znanych _ im „czytanek" pytaniami bez liku,
co ostatecznie wywołuje atmosferę ogólnego znudzenia i bez­
myślności. Ileż to razy słyszymy na lekcjach, w chwili gdy nau­
czyciel zapowiada uroczyście: ,.Dziś będziemy czytali nowy ustęp",
głos obrony i zarazem prośbę dziecka ... nie· zanudzaj mnie ... :
,,Proszę pana, bo ja już to czytałem, bo· ja już umiem „O sie­
rotce Marysi" . .,Siedź cicho! Nie pytam się o to!" - jest zwy­
czajną odpowiedzią na ten apel dziecka do rozsądku dorosłych.

W życiu późniejszem, po skończeniu szkoły, nikt nie bierze
do rąk „Wypisów szkolnych", ani .Polsktej książki dla tej lub
owej klasy", nie zajmuje się czytaniem wyjątków i urywków,
mniej lub więcej trafnie pozbieranych z różnych książek, a nawet
z innych .,-Wypisów" przepisanych, ale czyta utwór w całości,
czyta autora w oryginale. Szkoła zaś przygotowuje do życia i po­
winna dziecko już w szkole przyzwyczaić do umiejętnego czy-

- tania książek. Chodzi o wytworzenie nawyku czytania, o to, by
człowiek, po skończeniu chociażby tylko szkoły powszechnej, nie
mógł się w życiu póżniejszem obejść bez dobrej książki; która
powinna _ być codziennym jego pokarmem, nieodstępną towa­
rzyszką. Chodzi więc o rozpowszechnienie i utrwalenie czytel­
nictwa wśród mas ludowych, a temsamem o podniesienie życia
kulturalnego całego społeczeństwa. Do rozpowszechnienia czy­
telnictwa i przyzwyczajenia ludzi do czytania „Wypisy" przyczy­
nić się nie mogą.

W ciągu każdego roku szkolnego dziecko nabywa i prze­
czyta w szkole pod kierunkiem .nauczyciela około 30-40 ksią­
żeczek. (Bajek, nowel, utworów poetyckich, opisów z życia zwie­
rząt i ludzi, obrazów przyrody, powieści it. d.). Między temi książ­
kami będą wielcy nasi twórcy i mistrze słowa - bedzieKonop­
nicka i Mickiewicz, Sienkiewicz i Dygasiński, Sieroszewski i Ze­
romski; będą genjalni autorzy .literatury światowej, ale dostaną
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się do rąk dziecka we własnej swej osobie, bez firmy mniej lub
więcej zręcznego kompilatora, czasami dobrego praktyka i czło­
wieka idei, a czasami i „autora", kierującego się mniej wznio­
słerni motywami. Wielkie duchy przemawiać będą bezpośred­
nio do duszy dziecka i. dziecko z nimi rozmawiać będzie. Do
nich nieraz w życiu późniejszem zaglądnie i przeczyta po raz drugi
i trzeci. W ten sposób zdobędzie każdy dom - choćby najuboż­
szy - skromną bibljoteczke, a temsamem podniesie się jego po­
ziom kulturalny. Wyobraźmy sobie, że przez 4-5 lat (od kl. III
lub IV-tej począwszy) nabywa dziecko corocznie około 20 tomi­
ków, pozyska ono i dom wcale ładną bibljoteczkę. Przypominam
sobie, że moi uczniowie w kl. 7 · i 8-mej. sporządzili sobie „ ka­
talog", do którego wpisywali każdy nowo zakupiony tomik, nie­
którzy z nich oprawili sobie sami swoje książeczki, a to wszystko
obudziło w nich prawdziwe uczucie przywiązania i ukochania
własnej bibljoteczki.

Należałoby wreszcie wziąć pod uwagę i względy natury eko­
nomicznej. Wiadomo, że wszelkie pośrednictwo przyczynia się
do podniesienia cen wytwórczości - czy to materjalnej, czy też
duchowej. Pośrednictwo, polegające na przepisywaniu utworów,
wyimków i urywków z różnych książek jest często do pewnego
stopnia pasożytnictwem, w szczególności, gdy „autor" Wypisów
poza zebraniem i przepisaniem płodów obcego ducha nic od
siebie nie miał do powiedzenia. Aby dzieci mogły nabywać książki
tanio i obcować bezpośrednio z twórcami, powinno ująć wydaw­
nictwo arcydzieł literatury dla młodzieży szkolnej Mi n is ter­
st w o Oświaty przy wsp ó łudzi a Ie wybitnych a ut o­
r ów-twórców i pedagogów.

Skoro dziecko opanuje dostatecznie technikę czytania, a więc
już od kl. III-ciej (od 3 roku natiki) począwszy, powinno otrzy­
mać odpowiednie książeczki do czytania w szkole, wartościowe,
napisane przez wielkich mistrzów pióra i znawców duszy dziecka.
Dla Il roku nauki napisał książeczkę, stanowiącą· artystyczną
i ideową całość Marjan Falski p. t. ,,Pierwsza Czytanka dla dzieci".
Po przeczytaniu tej książki można dla każdego następnego od­
działu ułożyć zbiór odpowiednich książek, aż do najwyższej klasy.
Im wyższy oddział, tern dobór odpowiedniej lektury będzie łat­
wiejszy, tern więcej czerpać będzie młodzież ze skarbnicy naszych
i światowych arcydzieł bezpośrednio. Taka lektura i oprócz tego
czytanie w szkole czasopism dla młodzieży odpowiada zasadom
szkoły twórczej i przygotuje dziecko do przyszłego życia
kulturalnego i obywatelskiego. Poglądy te znajdywały żywy od­
dźwięk wśród uczestników wspomnianych Kursów, którzy wyrażali
ochotę w razie korzystnych warunków wprowadzenia 'tej reformy
w nauczaniu języka polskiego.

Próbę wydawnictwa książeczek dla młodzieży szkolnej w du­
chu powyższych wywodów (oczywista wspomniane moje poglądy
nie miały tu najmniejszego wpływu; wiadomo bowiem, że po­
dobne myśli nasuwają się równocześnie i niezależnie wielu oso-
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bom, które z~jmują się obserwacją pewnej dziedziny życia spo­
ł~czne~o) podjęły dv.:ie zasłużone_ w polskiej literaturze pedago­
gicznej autorki fadwięa Mortkowiczowa i Stefanja Sempołowska.
Dotychczas wyszło 16 tomików, . z których każdy stanowi dla
s!;bi~ ideową i ar:tystyczną całość. Zawierają one utwory Dyga­
sińskiego, Jachowicza, Andersena, Hertza, Amicisa, Kasprowicza,
Konopnickiej, Korczaka, Mickiewicza, Selmy Lagerlćiff, Oskara
Wilde'a, Scharelmanna, Rogoszówny i innych. Na końcu każdego
tomiku znajdują się wzory ćwiczeń ustnych i pisemnych, tudzież
słowniczek. Rzecz jasna, że nie każdy tomik musi być czytany
w całości w klasie; po przeczytaniu i opracowaniu pewnej części
w ciągu 4 do 5 lekcyj dzieci ciąg dalszy czytają w dornu, co
niezawodnie uczynią z ochotą, o ile tylko nauczyciel zdołał obu­
dzić zainteresowanie i o ile treść książeczki znalazła w ich duszy
należyty oddźwięk. Próba ta może się przyczynić do skierowania
metodyki języka polskiego w naszych szkotach na właściwe tory.

H. Rowid.
Jan Dewey. Szkota a spotcczenstwo. Przełożyła z. ostatniego wydania

angielskiego Marja Lis owska. Wyd. Książnica Pol. T. N. S. W. Warszawa
1924. Str. 101.

Zagadnienia pedagogiczne i wychowawcze ujmować należy
w ścisłym związku z życiem społeczeństwa, na tle rozwoju sto­
sunków społecznych. Wychowanie bowiem jest jedną ·z najważ­
niejszych funkcyj życia społecznego, a szkota stanowi jedną
z istotnych _części organizmu społeczeństwa. Szkota istnieje dla
życia, zadaniem jej jest wzmożenie i doskonalenie zarówno
życia indywidualnego jak i zbiorowego. Taki cel wychowania
i szkoty wypływa z poglądów socjologicznych i filozoficznych
Dewey'a, z jego filozofii pragmatycznej. ·

Zadanie to można będzie osiągnąć tylko wtedy, jeśli szkolę
dawniejszą, tradycyjną, zastąpi szkoła nowa. Organizacji nowej
szkoty, jej programom i metodom poświęcone jest znane w ca­
łym świecie dziełko Dewey'a "Szkoła i s p o ł e c z e ń s t w o".

Na dziełko to złożył się szereg wykładów, opartych na
bogatych doświadczeniach autora, poczynionych w „U n i wersy­
te ck ie j Szkole Elementarnej", istniejącej przy uniwer­
sytecie w Chicago, jako szkoła doświadczalna. Poglądy swoje
rozwija znakomity myśliciel amerykański na szerokich podsta­
wach socjologicznych. ,,Nowoczesne 'wychowanie - mówi -
rozpatrywać należy w związku z donioślejszemi przeobrażeniami
w społeczeństwie", za któremi podąża też i szkoła. Najbardziej
typowym objawem w ruchu nowej szkoły jest prac a ręcz n a,
a objaw· ten pozostaje w związku z dokonanemi zmianami w gospo­
darce społecznej, z przekształceniem form produkcji. Dawniejsze
formy produkcji (przemysł domowy) us!ąpiły_ miejsca wielkiem~
przemysłowi fabrycznemu. Wskutek teJ zmiany przestały byc
czynne siły wychowawcze, tkwiące w domowych zajęciach, w któ­
rych dziecko brało czynny udział i oto wysuwa się obecnie ten­
dencja wyzyskania tych sił wychowawczych w nowej szkole przez
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wprowadzenie pracy ręcznej, warsztatów i gospodarstwa domo­
wego. Dzięki tym zajęciom szkota stanie się „naturalną formą
czynnego życia społecznego zamiast oddzielnego miejsca do po­
bierania lekcyj".

W nowej szkole konieczna jest wzajemna pomoc dzieci,
uważana przez szkołę tradycyjną za wykroczenie, jeśli nie prze­
stępstwo pedagogiczne; dążeniem jej jest rozwój ducha współ­
działania i współżycia; szkoła stać się ma „zrzeszeniem w minja­
turze, · embrjonalnem społeczeństwem". Na pierwszy plan wysu­
wają się więc prace ręczne, jak tkactwo, roboty w drzewie i me­
talu, szycie, gotowanie i t. p., ale owe zajęcia mają być nietylko
praktycznym środkiem zastosowania metod i nabycia technicznej
wprawy, lecz „stają się żywemi ośrodkami naukowych badań nad
płodami i procesami przyrody, punktem wyjścia dla przedsta­
wienia dzieciom obrazu historycznego rozwoju człowieka".

Omówiwszy stosunek szkoły do życia społecznego wogóle,
przechodzi autor do rozpatrzenia stosunku szkoły do życia
i rozwoju dzieci w szkole. Dawniejsza, tradycyjna szkoła nie
uwzględnia czynnika działania, tam cale nauczanie opierało się
głównie na „słuchaniu" i cale jej urządzenie harmonizowało
z tą metodą : ustawione ·rzędem ławki, brak zupełny warsztatów,
materjalów i pomocy naukowych. Szkoła traktowała dzieci jako
masę, zacierała indywidualności, punkt ciężkości znajdował się

. poza dzieckiem, którego nauczyciel nie widział z poza gąszcza
programów, podręczników, instrukcyj i t. p. Reforma nowego wy­
chowania polega na „przeniesieniu punktu ciężkości z zewnętrznych.
okoliczności do duszy dziecka". Trzeba więc tę duszę poznać,
trzeba wykryć jej właściwości, a to celem uwzględnienia ich w edu­
kacji Charakteryzując psychikę dziecka podkreśla Dewey cztery
grupy instynktów, cztery rodzaje zainteresowań, jako najbardziej
właściwych dzieciom : instynkt społeczny, instynkt tworzenia, ba­
dania i ekspresji. Te instynkty ujawniają się w stosunkach oso­
bistych dzieci, w obcowaniu i rozmowie, w zabawach, w konstru­
owaniu rzeczy, w artystycznem wypowiadaniu się. Z tych czterech
źródeł czerpać winna szkoła wskazania i metody w swej pracy
nad rozwojem dziecka.

Dalsze rozdziały poświęcone są z ag ad n ie n i u organ i­
z ac j i szk o I n i c twa, przyciem Dewey stawia postulat jedności
systemu edukacji, organicznego związku między wszystkierni
rodzajami szkół, psychologii nauczania początkowego, zasadom
wychowawczym Froebla, psychologji zajęć praktycznych i rozwojowi
uwagi. W ostatnim rozdziale analizuje autor zadanie nauki historii
w wychowaniu początkowern. Dla wychowawcy historja powinna
być studjum społeczeństwa, które odsłania mu procesy śtawania •
i sposoby jego organizacji, celem zaś tej nauki w szkole począt­
kowej jest „uzdolnienie dziecka do oceny wartości życia spo­
łecznego, do poznania sil. które sprzyjają i czynią skuteczuern
współdziałanie ludzi ze sobą",

Ten krótki przegląd zagadnień wskazuje nader bogatą treść,
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jaką zawiera książka Dewey'a. Streszczenie tego dziełka jest nie­
możliwe wprost, ponieważ niema w niem zbytecznych zdań, nie­
potrzebnych wyrazów. Na I 00 zaledwie stronicach poruszył Dewey
istotne problemy współczesnych dążeń· pedagogicznych, analizując
każdy z nich na szerokiem podłożu życia społecznego. Jest ta
książeczka, jakgdyby syntezą nowej myśli pedagogicznej w Ame­
ryce, wypływającej z pragmatycznego poglądu na życie człowieka
w społeczeństwie. To też w krajach anglo-saskich każdy stu­
dent pedagogiki musi obowiązkowo przestudjować dziełko Dewey'a.

Nauczycielstwo polskie powinno się również zapoznać do­
kładnie z treścią książki pedagoga amerykańskiego, która przy­
czyni się niezawodnie do rozszerzenia horyzontów pedagogicznych
i pobudzi do prób i owocnych doświadczeń w dziedzinie edukacji.

H. R.

Kronika pedagogiczna.
Wnioski przyjęte przez · VI Międzynarodowy Zjazd nauczycieli

szkól średnich w Warszawie, w dniach 27-29 sierpnia b. r.:
l} Organizacja trzech stopni szkolnictwa powinna być oparta na zasadach

szczerze demokratycznych.
2) Szkolnictwo średnic powinno się znajdować w ścisłym związku ze

szkolą elementarną i mieć formę szkolnictwa ogólno-kształcącego, albo też zawo­
dowego (technicznego).

3) Szkolnictwo średnic powinno zgodnie z zasadami sprawiedliwości spo­
łecznej i dobra państwa być dostępne dla wszystkich odpowiednio uzdolnionych
uczniów szkoły elementarnej. Uzdolnienie to ma być stwierdzone przez badanie
lekarskie, egzamin pedagogiczny, a jeśli możliwe i psychologiczny.

4) Nauka w obydwóch formach szkolnictwa średniego powinna być za­
pewniona uczniom przechodzącym ze szkoły elementarnej, zarówno do średniej
ogólno-ksztalcącej, jak zawodowej przez kursy bezpłatne, stypendja i specjalne
fundacje. ·

5) Dla uczniów, którzy poprzestają na wykształceniu elementarnem, będą
utworzone kursy uzupełniające, złączone z dokształceniem zawodowem aż do
18 roku życia, ·

6) Wreszcie, stwierdzając, że wszelka reforma powinna się kształtować
pod wpływem otoczenia społecznego. szczególnych warunków właściwych każdej
narodowości, jej tradycji i doświadczeń pedagogicznych, szósty kongres wypo­
wiada się w sposób następujący: Ponieważ próba połączenia trzech pierwszych
klas szkoły średniej z trzema ostatnicmi klasami szkoły elementarnej dotychczas
nie została dokonana we wszystkich krajach, obecnie więc nie należy jeszcze
przesądzać ostatecznie, czy klasy niższe szkól średnich mają być zastąpione przez
klasy wyższe szkoły elementarnej. Jednakże kongres nie przeciwstawia się pró­
bom podejmowanym w tym kierunku w tych krajach, gdzie warunki na to pozwolą.

Reforma studjów nauczycieli szkół powszechnych. W poprzednim
zeszycie (Nr 7-8) znajduje się wzmianka o Instytucie Pedagogicznym w Ham­
burgu dla przyszłych nauczycieli szkól powszechnych. W związku z organizo­
waniem tego Studjum stawia nauczycielstwo hamburskie postulat, by przyszły
nauczycielmiał możność odbycia pełnowartościowych studjów, a mianowicie,
by obok umiejętności pedagogicznych oddawał się równocześnie studjom z za­
kresu dowolnie obranego przedmiotu specjalnego, bądź to naukowego, bądź też
artystycznego. · "

Studja słuchaczy Instytutu Pedagogicznego winny mieć charakter uniwer­
sytecki. Słuchacz sam według swych uzdolnień i zainteresowań obiera sobie
wykłady i ćwiczenia, albowiem tylko taki bieg studjów, który się opiera na
wolnym wyborze i poczuciu odpowiedzialności osobistej, może stanowić pod­
stawę rozwoju twórczej osobowości wychowawcy. Na tej drodze zdobędzie młoda
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generacja nauczycielska warunki twórczej pracy w szkole. Sludja przyszłych
nauczycieli w dziedzinie specjalnego przedmiotu mają doniosłe znaczenie dla
rozwoju szkoły powszechnej; takim nauczycielom bowiem powierzyć będzie
można nadzór nad pomocami naukowemi danego przedmiotu, nad ich utrzyma­
niem i uzupełnieniem, lak przygotowani nauczyciele utrzymać leż zdołają łącz­
ność między szkolą a nauką.

Instytut wychowawczy na u_niwersytecie w Jenie przeprowadził
reorganizację studjów pedagogicznych na szerokich podstawach. Dokonano skom­
pletowania blbljoleki przez nabycie dziel pedagogicznych z ostatnich 20 lal
w językach obcych i niemieckim. lnslylul obejmuje następujące działy studjów:
I) oddział pedagogiki teoretycznej; 2) oddział praktyki pedagogicznej; 3) uni­
wersytecką szkolę ćwiczeń, gdzie obok pełnej szkoły istnieje też s z Im I a dwu­
k I as o w a , jako typ szkoły wiejskiej, przeważającej w Turyngji. W szkole lej
odbywają ćwiczenia praktyczne zgodnie z zasadami szkoły twórczej studenci
Wydziału Pedagogicznego; 4) oddział· dydaktyki, na którym profesorowie uni­
wersytetu omawiają ważniejsze zagadnienia z zakresu ich specjalności celem
okazania przyszłym nauczycielom, jakie wyniki osiągnąć się dadzą w razie umieję­
tnego opanowania przedmiotu. Przy lej sposobności proiesorzy wprowadzają , tudcn­
tów w metodę badan naukowych. Zagadnieniom dydaktycznym w ten sposób
ujętym poświęcone S,J 2-godzinne dyskusje w ilości 6-12. Wydział Pedago­
giczny Uniwersytetu w Jenie utrzymuje ścisły koniaki z tarntcjszcm nauczy­
cielstwem, które bierze czynny udział w przygotowaniu przyszłych nauczycieli.
Dyrektorem Wydziału Pedagogicznego w Jenie jest profesor uniwersytetu Petersen;
wybitny pedagog, znany w dziedzinie literatury pedagogicznej.

Instytut Rousseau'a w Genewie, istniejący od lat I 2, ma na celu
zaznajomienie wychowawców z metodami psychologji dziecka i z różnorodnemi
gałęziami umiejętności pedagogicznych. Dyrektorem Instytutu jest znakonuty
pedagog, autor licznych rozpraw z dziedziny wychowania, Dr P. Bovet, profesor
uniwersytetu w Genewie. Do Instytutu przyjmuje .się osoby po skończentu 18-go
roku życia. Program studjów obejmuje: psychologję eksperymentalną (prof. Cla­
parćdei, psychologję dziecka (Dr Piaget). wychowanie moralne (prof. Bovet),
pedagogikę (prof. Ma/che), wychowanie dzieci anormalnych (pani Descoeudres),
wychowanie przedszkolne z praktyką w Domu dziecięcym „Ma is o n des
Petit s", opiekę nad dzieckiem, psychoanalizę w wychowaniu, poradnię zawo­
dową. Semestr zimowy w Instytucie Rousseau'a trwa od października do marca,
letni od kwietnia do lipca.

Na Studjum Pedagogicznem U. J. w Krakowie objął wykłady peda­
gogiki ogólnej Dr Zygmunt Mys/akowski. O organizacji krakowskiego Studjum
Pedagogicznego zob. art. w „Ruchu Pedagogicznym" Nr 4-6 rok 1923.

W sprawie podręczników szkolnych i t. ~w.•Wypisów" i .Czy­
tanek". Związek radykalnych reformatorów szkoły w Niemczech ustali! nastę­
pujące tezy odnośnie do kwestji książek szkolnych ::Książka szkolna jest obecnie
zaskrzepłą formą dawniejszej metody nauczania i wobec tego niezgodną z du­
chem nowoczesnej pedagogiki. Książka szkolna utrwala szkołę dawną i jest
przeszkodą w rozwoju szkoły twórczej. Przcważna część obecnie używanych.
książek szkolnych podaje mniemania subjektywne jako gotowe sądy i wnioski,
nie uwzględniają zaś materjału objeklywnego, któryby uczeń samodzielnie mógł
sobie przyswoić (wypisy z zakresu literatury, ksi,1żlci do nauki historji). Książki
takie są bezużyteczne i szkodliwe.

Także i względy natury gospodarczej· zmuszają do obchodzenia się bez
książek szkolnych, wielu bowiem rodziców nie jest w sianie zakupić swym dzie­
ciom podręczniki potrzebne przy obecnej metodzie nauczania. Wobec lego ko­
nieczne są gruntowne zmiany w dziedzinie książki szkolnej. Liczne książki
możnaby usunąć i zastąpić je własną pracą ucznia, n. p. elementarze, które już
dziś w wielu szkołach dzieci same pod kierunkiem nauczyciela sporządzają (piszą
i ozdabiają rysunkami), następnie początkowe książki do nauki języków obcych,
książki rachunkowe, gramatyki, przyrodnicze i historyczne. T. zw. .,wypisy"
czyli „książki do czy lania", będące zlepkiem różnorodnej treści, często
bez związku, zastąpić należy zbiorkiem książeczek, stanowiących całość. Obole
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dz_iclek na_j,~ybi!niejsz:ych. a~torów poslt!giwać si_ę należy dobremi czasopismami
dla młodzieży lttcrackierni 1 naukowemt, czasopismami szkolnemt. Zbiór takich
czasol?i~m powinna f!1icć każd~ szkoła, jak również odpowiednie dla młodzieży
stownikt, encyl_dopedJe, atlasy 1 )· p. Hasło „z c rwać z ks i ą ż ką szk o I n ą,
z w_y p 1 s a m 1 !" rozpowszechnia się coraz bardziej wśród nauczycielstwa za-
granicą. {Patrz art. ,.System Daltoński"). ·

. ~gon dwu znakomitJ:'ch pedag~g~w. \V kwietniu 1924 r. zrnarj
w wiei~:• 7_8 lat Stqnley Hall, Jeden ~ tworcow psychologji dziecka (,.chi Id
st ud):.) ,1 przywodc~ nowy~h prądow peda_g?gicznych \Y Ameryce. Stanley
Hal{. z_<1l_ozyl_ w _B?l!1more p1erws~e w St. ZJ. laboratorjum psychologiczne,
a poz!11eJ z Jego ~mcJatywy powst~Je w U n i ~v er syteci e CI ark· a osobny
W)'.dz1~! ped_ag?g1czny. ~owy um~v~r~ytet, kt<;>rego prezydentem został Hall,
staje się og!11sloe1_11 nowej pe~?go!i1k1 1 ~(sztalc1 liczne zastępy nauczycieli i ba­
da~zy w dz1ed~1m_e p_s)'.Ch?logJ• dz!eclrn 1 pedagogiki eksperymentalnej. W pol­
skim przekładzie istnieje Jedno dziełko Stanley Hall'a Znaczenie studjów nad
dziećmi" (Warszawa 190,3). · "
.. W Londynie zmarł, przed kilku miesiąc~mi drugi przywódca nowej peda­

gog1k1, James Sully, w 81 roku życia. Sully Jako profesor psychologji w uni­
wersytecie londyńskim zajmował się głównie badaniem życia duchowego dzieci
najmłodszych. Jest on autorem dzieła „Studies of Childhood", które na­
szej literaturze przyswoiła Izabela Moszczeńska p. I. ,.D us z a dz i e ck a"
(Warszawa 1921)..

Przegląd czasopism.
Przegląd Filozoficzny {Warszawa). Zeszyt I i II r. I 924 zawiera artykuły:

O powstaniu paralelizmu monistycznego w filozofji i psychologji nowożytnej
(Wł. Szyikarski), - Jednostka lingwistyczna jako refleks symboliczny.... (E.
Erdman). - O rodzajach czynu 1M. Borowski). - Pojęcie i podział sankcji
(Z. Myslakowski). - Praktycyzm w teorji poznania Nietzschego (F . Kriinzler). -
'Studja nad scholjami do Etyki Nikomachejskiej (W. Wąsik). Nadto artykuły
polemiczne (M- Libracltowa i j. Joteyko) · i Sprawozdania z książek,

Szkoła powszechna. (Warszawa). Wydawnictwo Ministerstwa W. R. i O. P.
Treść zeszytu I i Il (r. 1924): U źródeł wychowania obywatelskiego (j . Mosz­
czeriska). - Organizacja uczuć (Z. Ziembiński). - Co zawdzięczamy dzieciom
(j. Moszczeńska). - Amerykanizacja (M. Mazurowska). - Wychowawcze zna­
czenie dyscypliny szkolnej (St. Z ielonka). - Dztennik nauczyciela. - Z litera­
tury. - Ruch pedagogiczny.

Czasopismo geograficzne poświęcone sprawom nauczania geografji.
Organ Zrzeszenia polskich nauczycieli geografji. Red aktor: fuljusz Jurczyń­
ski (Łódź, Dzielna 6) Tom li Z. 2 (19 4) zawiera: Kursa .dokształcające" i .ksztal­
cące" ·w zakresie gcografji (Stan. Pawłowski). - Wycieczki szkolne (Fr. Szych­
/iński). - Protokół lekcji (St. Domagała). - O stanie podręczników geogra­
ficznych w Polsce (M. Polaczkówna). - Kola geograficzne na uniwersytetach
polskich {A. Chałubińska.). -Naczelne problematy zoogeografji (A. Jakubski). -
Z zagadnień antropogeografji (R. D. Fleszarowa). - Bielskie Tatry (A. Gadom­
ski). - Wiadomości geograficzne. - Sprawozdania z literatury ..

Ksz.tałt i Barwa (Lwów). Redalctor: Stall. Matzke. Po IO-letniej przerwie
pojawiło się znowu znakomicie redagowane. czasopismo, poświęcone zagadnie­
niom w związku z nauczaniem rysunków. Treść rocznika lll (r. 1923): Stosunek
rysunków do nauczania innych przedmiotów (St. Matzke). -Praca ręczna w s~kole
średniej (]. Kot). -Ksztalcenie nauczycieli rysunku (St. Matzke). Sprawozdama,­
Przcgląd literatury.

Zycie Szk.olne. {Wloclawek). Miesięcznik n_auczy:ielskich k<;>nferencyj
rejonowych .. Zeszyt 8 - 9 (1924). Podstawy pedago~1czne 1 psych?log1czne pro:
gramów ministerjalnych (M. Orłow). --;-- Nauczame matemat:•(kt począllmweJ
(M. Pęczalskr). - Oddział Il { W. Nowicki). -..Przedsz_kole (St: Gumuła). -:
Lekcja przyrody. - Lelccja pralctyczna z geografii _(}. P1ec/1urskr)_. - Prot<?k<?ł
lekcji praktycznej z języka ·polskiego (}._ Drzewiecki). -: Dobor !1auczyc1elt.
(R. Pachulski). - Wspomniel)ia z WakacyJnego Kursu umwersyteck1ego w Za­
kopanem (j. Puławska). - Wiadomości. - Czasopisma.
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Zapiski bibljograficzne.

TREŚĆ Nru 9-10:
Florjan Znaniecki: Szkice z socjologji wychowania II. - H. R.: System Dal­
tońskl. - Dr Józef Mirski: Rozwój i wychowanie płciowe dziecka w świetle
Freudyzmu. - Helena Witkowska: Z obcych czasopism. - Recenzje. -
Kronika pedagogiczna. - Przegląd czasopism. - Zapiski bibljograliczne. -
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Kazimierz Twardowski. O istocie pojęć. Lwów. Polskie Towarzystwo
Fllozoficzne 192~.

· Z. Ż11kie111iczo111a. Wychowanic przedszkolne. Wskazówki metodyczne.
Książnica-Atlas. Warszawa 1924.

Henryk Policht. Metodyczne nauczanie wycinanki. Nakładem autora.
Kraków 1924.

I(. Wojciecho111ski. Henryk Sienkiewicz. Książnicn=Atlas. 1925.
Wł. Kucharski. Henryk Sienkiewicz. Życic i dzieła. Lwów 1925. Nakł,

Księgarni Naukowej.
j . Krolitiska. Dlaczego powinniśmy czcić pamięć Henryka Sienkiewicza?

Nakł, .Ojczyzny". Lwów 1924.
j. Tor. Podstawowe zasady rysunku elementarnego. Księgarnia Naukowa.

Lwów 1925.
Feliks Dziuban. Dźwięk. Śpiewnik dla szkól powszechnych. Krakó\~ 1924.
Dr Stan. Pawłowski. Geogralja dla klas wyższych. Książnica-Atlas.

Lwów 1924.
T. Ra.dliriski.• Geografja dla szkoły powszechnej. Oddz. III. Warszawa

1924. Nakl. Autora.
J. Domaniewski. Pogadanki przyrodnicze. Książnica-Atlas. Lwów 1924.
H. Boguszewska. W domu, w polu i w lesie. Pogadanki przyrodnicze,

Warszawa 1924. Wyd. Arcta.
Z. Lorenc. Akwarjurn słodkowodne. Wskazówki techniczne, jak urządzić

i pielęgnować akwarjurn. Część I. Książnica-Atlas. 1924.
Br. Duchowicz. Jak urządzić w dzisiejszych czasach pracownię che­

miczną dla uczniów? Książnica=Atlas. 1924.
/. jezierska. Początki nauczania gcometrji. Nakl. Gebethnera i Woliia.

Warszawa 1924.
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